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Znasz-li ten
czv Jedn r̂Ttl z krajów, miotanych ustawi- 
n u ']6 VvsŁrz5Śtiieniami, maja cerni źródło w  
2mr ^j^cych prądach rozkładczych komuni* 

u i anarchizmu, wystąpił od niedawna na 
cz aWni? Pewien nowy zgoła objaw społe- 
DzF* SŁraszliwy w  SWCJ istocie i skutkach, 
ki -h ,W )̂ros*' r‘ie da się przewidzieć, do ja* 

‘ konsekwencyj doprowadzi ta nowa za* 
' erucha. U nas jeszcze jej niema i dlatego 
n0. °.Zas Przyjrzeć się jej uważnie, zasta- 
^ja g? nad nią i wyciągnąć z niej naukę

^  o czem mówimy, dzieje się we Wło" 
£/ c *’ Ws*;rzTsanych obecnie co chwila dre- 
0 t stl’eJków częściowych i. generalnych 
5ir . uem nasileniu, jak może żaden inny 

aJ na świecie. Jeżeli do tego dodamy o- 
pr^mn? Uniżenie się wydajności produkcyi, 
2 f f ź!*wy deficyt bilansu gospodarczego, 

- °J w odbudowie zniszczonych przez woj­
uj- Pnłnocno-wschodnich części kraju, —  to 
Łich^ mniej więcej obraz stosunków, w  ja- 
sJkioj ZvnajdU^  <,craz Włochy po zwycię-

k0̂ C2y]v*ście istnieje we Włoszech partya 
jjr Unistyczna, na której czele stoją pusty 
jj .a -z °  długich włosach i symboheznem 
jjra. ,lsku Bombacci i ambitny arystokrata, 
\vika,13, ^ ra2aadei» osobliwy gatunek bolsze-

P a r t ^  kom unistycznej m a ją  W ioch y  także 
Pisn anarc‘k istyczną, k tóra  posiada, naw et 
dza °  C° dz*enne „U m an ita  N ova “ , w ych o­
wano W ^Iedyo ,an ie z podtytu łem  „Quoti- 
dzo r  ?narchico'‘ h m ów iąc naw iasem , bar* 
Wlosk* °  reclaS0vvane. W odzem  anarch istów  
testaUCłx êst stary  fana tyk  H en ryk  Mała-

Obie tń
kliw . gTur,y, bardzo ruchliwe i krzy 
ty j. ’ Sa aioli liczebnie słabe. Świeżo odby*
kazał n^TeS socy a^ stT czny  w  L iw orn ie  w y- 
Ue»o ! Z° ° Sromna w iększość zorganizow a* 
^ ^ P r o le t a r y a t u  w łosk iego pozostała w ier-

W  szelak^  Star°^ P a rty i  socyalistyczne]. 
Wa k V°  ^  SW^ o łkrzym ią  przew agę cyfro- 
dem° U*\U^  socyaiiści w łoscy  daleko idącą 
W , w  codziennem  życiu  publieznem ,
tUju ° rem  Praw ie zaw sze tch órz liw ie  kapi* 
a ni  ̂ r'rze’̂  sza leństw am i bolszew ickiem u 
o z n i e ^  nawe* i r y tu ją  się z n iem i. W id o- 
jiie i a m asa ludzka, z k tórą  m a ją  do czy- 

iy, k 'ifS °* ta^ n*śk °  Potl w zg lędem  ośw ia- 
XLni eUf U,Vy * w yszko len ia  politycznego, że 

1 y ;ko radykalna dem agogia  zapew n ić 
° Ze Wziętość.

kszeT iSi'°,c ê> w ysta rczy  przypatrzeć się w ię- 
Czn y c h ^ S^  dzis ie i szyc ii posłów  socyalisty-

V
saa

Wlo»k* 1 ł̂ omi5ni sty cznych w  parlam encie 
mus; ^  sobie w yrob ić  pojęcie, ja k ie  to 
dza" fo 'V; el em enty, z k tórych  łona w ycho- 
r 0y{n,_C‘V Przedstaw iciele, ja k  n 

zna«u on u je  te ca łk iem

dsą ta * z ktor;
Pozioin*”'̂  P̂ *za*istaw ic ie le, ja k  n isk i jeszcze 
W ioiv , Znf m i0nuj e te ca łk iem  surow e ży- 
Wo 7 h ^  W0Jna na" l e popchnęła na ]e- 
stv"p»nn- ^_wa 11°wnie rozw ój p a rty i socyali- 
ażohu J -  V  ° S‘^ e  ̂ po w o jn ie  poszedł wszei* 
sieni,, awnie sz.yPko m óg ł pójść w  głąb. Na* 

- ozrostow i liczebnem u z kon ieczności

tow arzyszy  obniżenie przeciętnego szczeb la 
u m ysłow ego. D aw n ie j klub posłów  socyali- 
stycznych  w  parlam enc c 'w łosk im  by ł czte­
ry  kroć m niejszy, ale jaśn ia ł ta lentam i, w y ­
kształceniem , w ym ow ą . Dziś jes t on ogrom ­
ny, a le jak  zupełn ie in n y  pod w zg lęd em  
k w a lif ik a cy j! starzy, m ądrzy, u ta lentow an i, 
w y tra w n i p rzyw ódcy, ja k  Turati, T reves  itd., 
g iną  w  n im  w śród  za lew u  elem entów  no­
w ych . Jestto ew olucya  konieczna, stan przej 
śc iow y  n ieun ikn iony, a jednalc trudno się 
oprzeć pew nem u przykrem u  uczuciu, gd y  
się czyta  w  gazetach w łosk ich  niezgrabne, 
n iefortunne popisy parlam entarne now ych  
posłów  socyalistycznych , zarów no tych , co 
pozosta li w  party i, ja k  i  tych , co p rzeszli do 
kom unizm u.

Oto np. pew ien  w en eck i poseł socyalisty- 
czny w yg łasza  tak  bez+reścivvą i  tak nudną 
m ow ę, że po ko le i w szyscy m in istrow ie, po­
słow ie, naw et tow arzysze p a rty jn i m ów cy 
opuszczają  salę, w  k tórej n ieznużony gadu ła 
da lej p rzem aw ia  do pustych ław ek  i  do ste­
nografów'-. D w ie godziny  trw a  już ta gadan i­
na., gdy prezydent m in istrów  G io litti w raca, 
do saii. U cieszony tem  n ie fortunn y m ów ca 
w oła :

— N areszcie  ktoś p rzyn a jm n ie j będzie , 
m nie słuchał!

Jak bardzo bezkrytyczną  naiw ność dem a­
sku je ten okrzyk...

A lb o  znów  pew nem u posłow i kom u n isty­
cznemu odciął się jak iś  poseł bu rżu azyjny:

—  Ja płacę m oim  robotn ikom , a  pan  da­
jesz się opłacać przez robotn ików !

N a  tó g łu p ie  dictum  ów  bolszew ik —  zu ­
pełn ie zapom niał ję zyk a  w  gębie...

O nudziarsk iem  przem ów ien iu  innego p o ­
sła kom unistycznego, byłego  nauczycie la  
w ie jsk iego  z pod F lorency i, piszą d rw iąco  
dzienn ik i w łosk ie, że „ze sum ienną dok ła­
dnością, k tóra  to p iękna za le ta  pozosta je 
znam ien iem  nauczyciela  ludow ego, nawet, 
gdy ten jest kom unistą1*, od czytyw a ł godzi­
nam i -wycinki z gazet...

Z  czasem  n iew ą tp liw ie  poziom  się podnie­
sie i  parlam entarna  reprezen tacya  robotn i­
ków  w łosk ich  będzie lep ie j w yg lą d a ła ; na 
raz ie  jednak  jest tak, ja k  jest. T a k  zaś jest 
d latego, że i u w yborców  nie jest inaczej. Ci 
stanow ią bardzo jeszcze su row y m aterya i, 
na k tóry  oddzia ływ a  n ie argum ent rozum u, 
lecz ja sk ra w y  frazes najgrubszej dem ago­
g ii. To też m aterya i ten jest n iesłychan ie po­
datny do ustaw icznych  rozru chów  i  strej- 
ków , które, w ciąż się pow tarza jąc, n adzw y­
cza jn ie u trudn ia ją  dziś życ ie  w e W łoszech .

Ten  w ieczn ie drażn iący n erw y  stan rze­
czy nie pozostał bez następstw . Żadne spo­
łeczeństw o na św iec ie nie zdoła  w ytrzym ać 
p*-zez dłuższy czas c iągłego stanu anorm al­
nego podniecenia, przez u staw iczną n iepe­
w ność stosunków, przez ustaw iczny strach 
przed stre jkam i w  e lektrow n i, w  gazow ni, 
w  tram w aju , w  p iekarn iach , w  ja tkach  itd. 
itd. Tem  krócej to w y trzym a ł po łu dn iow y 
tem peram ent W łochów .

P r. I I I  3/21/?. Sad ok reso w y  k a rn y  w  K ra k o w ie  ia- 
ko tra so w y  orzek t na w n iosek  P rok u ra tu ry  do rnysll 
par. 493 o. k.. że  zam ieszczony w  czasop iśm ie -Na­
p rzód " N r. 33 z daty  K raków , dn ia  11 lute co 1921 r. 
a rtyku ł o. t. „Ode w a K om isy i cen tra lne! k lasow ych  
zw iy zk ó w  zaw odow ych  w  ut mach od  s łów  ..Kole­
ja rze  do,; w adzen i“  do s łów  „s tro iku  p*.ha postę­
pow an ie  rządu", oraz od s łów  ..P lan y  rea k c y t  do 
„w  obliczu  provvokacvi“  zaw iera  znam iona w ystęp ­
ku z yar. 300 uk. i par. 401 uk art. V  ust. z dn. 17 
jrrudn.ua lbt>2 L. 8 Dz. d, p. es 1863. zakazu je  sie roz­
szerzan ia  tatro a rtyku łu  w zg lęd n ie  in k rym in o w a ­
n ych  ustępów, za tw ierd za  sie zarzadzona przez P ro ­
kuratu rę kon fiska tę  nonuenionetzo num eru, a p rzy ­
trzym an e esrz-m plarze tesro czasop ism a m a ją  być  
zniszczone, a lbow iem  w  a rtyku le  tym  au tor p rzez 
lżen ie  i  n iep raw d ziw e  p rzedstaw ien ie  stanu rzeczy 
u siłu je  w  pom ierzon ym  a rtyku le  zarządzen ie  w ładze 
w  pow adze pon iżvć. w zbudzić n ien aw iść  i  posrarde 
p rzec iw  w ładzom  rządow ym , wkońcu ob w in ia  ...e o 
p ogard liw e  p rzym io ty  i tak iż  sposób m yślen ia , oraz 
w ys ta w ia  na publiczne pośm iew isko rzad bez p rzy ­
toczen ia  Pew nych  oko liczności fak tycznych . R ów n o­
cześn ie poleca sie R eda kcy i czasopism a ..N aprzód ", 
aby te uchw ale w  na jb liższym  num erze czasopism a 
na p ierw szej stron ie pod rve-orem par. 20 ust. pras. 
bezp ła tn ie  zam ieściła . Sad ok ręgo w y  karny s. I I I .  
K raków , 11 lu tego 1321. (P od p is  n ieczy te ln y !.

Jaka akcya  — taka  reakcya, czy li, u żyw a­
ją c  w yra zów  polskich : ja k ie  dzia łan ie —  ta­
k ie  przec iw dzia łan ie .

O tóż zaw iąza ła  się przed n iedaw nym  cza­
sem  w e W łoszech organ izacya  pod nazwą; 
la sc ł (czy ta j: faszi; znaczy to: zw ią zk i; w. 
liczb ie  po jedyncze j: fascio, czy ta j: faszjo ). 
O w e fasc i ro zga łę z iły  się z b łyskaw iczn ą  
szybkością  po ca łym  kra ju  i zyska ły  sobie 
n iebyw a łą  popularność. Czem u na leży  p rzy ­
p isać to n iezw yk łe  pow odzen ie faszystów  
w e W łoszech? P rog ra m o w i działa lności, ja ­
ką  rozw in ę li. P rzed s ięw z ię li on i sobie m ia ­
n ow ic ie  ochronę życ ia  gospodarczego przed 
zaburzen iam i. W ch od z iła  w  to przede wszy- 
s ik iem  ochrona w odociągów , e lektrow n i, ga­
zow n i, tram w a jów , ko lei, poczt, telegrafu , 
te le fonów , aptek* leczn ic, rzeźn i, m łynów , 
p iekarń , słow em  w szelk ich  przedsięb iorstw  
użyteczności publicznej, przed  strejkam i. 
W  parze ze zw a lczan iem  dążności, staw ia ­
jących  ku szkodzie ogółu  in teres gru p y  po­
nad in teres społeczny, szło zw a lczan ie boP 
szew izm u i anarchizm u. -Ale faszyzm , k tóry  
rych ło  stał się m asow em  z jaw isk iem  społe- 
eznem, nabra ł rozpędu  zaczepnego i  w net 
w yrod z ił się w  teror. W  obro iiie ładu  w ystę­
pując, w p row ad ził system  zorgan izow anego 
gw ałtu . Fasci ję ły  rozpędzać każdą demon 
stracyę socyalistyczną, rozb ijać zgrom adzę 
n ia  robotnicze, napadać na dom y stow arzy­
szeń socyalistycznych , b ić socya lis tów  bez 
litości, lynczow ać strejku jących . O czyw iście 
socyaiiści staw ia ją  opór, w yw ią zu ją  się za­
cięte w a łk i, a le fasc i są górą  w  liczn ie jszym  
szeregu  m iast. Doszło do tego, że dziś istn ie 
je  w e  W łoszech  w prow adzone przez fasci
i  przez n ie w yk on yw an e praw o lynczu, do­
raźn ego  samosądu, czy li poprostu  p raw o
pięści.

B ząd w łosk i jest w obec tego zdziczen ia  
bezsilny. Fasc i w yro s ły  m u ponad g łow ę.
S tan ow ią  one jakąś m a ffię  czy cam orrę o 
w yo lb rzym ion ych  rozm iarach, ja k ie j dotąd 
św ia t nie w idzia ł. N ie  liczą  sę one ju ż w ca le 
z w ładzam i i  ustaw am i. Obok rządu  są ja ­
koby drugim , sam ozw ańczym  rządem . T w o ­
rzą  jakoby państw o w  państw ie.

N aw et burżuazyjna  prasa w ioska  w idzi 
n iebezoieczeństw o. ja k ie  tk w i w  tem  samo-
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zw aństw ie, n iebezp ieczeństw o zupełnego roz 
k ładu  państwa. D zienn ik i ostrzegają , że zg i­
n ie w sze lk ie  prawo, a za n iem  run ie cala 
organ izacya  państw a i naród w róc i do stanu 
d zik ie j hordy, jeże li d łużej po trw ają  bezpra­
w n e rządy doraźnego gw ałtu . N a  to odpo­
w iada ją  fas ci butnie:

—  Skoro państwo nie w ym ierza  Spraw ie­
d liw ości, społeczeństw o musi ją  Sobie w y ­
m ierzać sam o; skoro państw o n ie chroni 
dofcra publicznego, sam opom oc społeczna 
jest koniecznością*

K rw aw e  zajścia* ja k ie  sią na tle  W alk 
m iędzy  faszystam i a socyalistam i rozegra ły  
w  różnych  m iastach, szczególn ie w  B olon ii

i  F lo ren cy i, w yw o ła ły  w  parlam encie w ło ­
skim  w ie lką  debatę, k tóra  jedn ak  nie dała 
konkretnego rezu ltatu .

Jaki dalszy obrót przyb ierze ruch faszy­
zm em  zw any, jaka  przyszłość jest mu prze­
znaczona, jak  odbije się on na losach pań­
stw a i społeczeństw a — trudno dziś p rzew i­
dyw ać. M oże tak  szybko w ygaśn ie, jak  szyb­
ko się rozpa lił, a m oże w łaśn ie odegra  ro lę  
dzie jow ą, brzem ienną w  następstwa.

W  każdym  razie są fasci ogrom nie zna- 
tniennem  dla dzis ie jszych  czasów  z ja w i­
sk iem  społecznem , k tóre da je  dużo do m y­
ślenia.

Żądania kolejarzy
3aik donieśliśmy, dnia 7 lutego obradował w 

Warszawie Wydaił wykonawczy Związku za­
wodowego pracowników kolejowych Rzeczypo­
spolitej polskiej, Wybrany ha posiedzeniu Za­
rządu głównego z 9 stycznia bi*. W ydział ten łą­
cznie t Zarządem głównym postawił następują­
ce żądania, przedstawione rządowi do załatwie­
nia w terminie tło 7 ta arcaj

1) Zwrotu kontyngentu w gotówce za okróS 
wrzesień grudzień 1920, a nńahowicie: dla kawa 
lera 3,000 mk., malej rodziny 4,000 mk., średniej 
rodziny 5,000 mk., dużej rodziny 0,000 mk,

2) Umorzenie zaliczki zwrotnej.
3) Automatyczne stosowanie mnożnika droży* 

lnianego zgodnie z dartymi głównego urzędu 
statystycznego i wyrównania różnicy za styczeń 
i luty r. b. ćo stanowi 270 punktów, czyli za Sty* 
czeńmnożnik 470, za luty 600.

4) Niestosowanie represji wobec śtrejkują* 
cych kolejarzy i zapłacenia za czas strejku.

5) Udział we wszystkich kom isjach dotyczą­
cych bytu pracowniczego Związków reprezento­
wanych ponad 30.001) członków i uznanie Zwią­
zków zawodowych W pragmatyce Służbowej ja ­
ko reprezentacyi kolejarzy,

6) Opłata całkowita za wpisy szkolne.

O beby do 7 marca powyższych żądań Z. t. K„ 
rząd nie Uwzględnił, członkowie Związku przy* 
stąpią da strejku kolejowego ua eaiej sieci P. K» 
P. dnia 7 mama 1321.

W  czasie obrad Wydziału i Zarządu głównego 
komuniści na własną rękę utworzyli „kommitet 
śtrejkowy“ i proklaowali strejk. Akcya ta zupeł­
nie ttię nie powiodła, gdyż tytko mata część war 
sztatowców poszła za tem wezwaniem, Skutki 
tego postępowania są fatalne: administracja ko 
lejowa stosuje wobec Strejkujących represje, & 
*,komitet Strejkowy'* skryj się i nie daje znaku 
życia.

Powyższa uchwala, pomimo ciężkiego po’oźe- 
siia kolejarżj% mimo panującego wśród nich na* 
otrcjii strejkswcgo dowodzi, że kolejarze w naj­
wyższym stopniu uwzględniają interes państwa. 
To też słusznie mogą się spodziewać, że rząd do 
7 marca potrafi wykonać to, czego od niego zu­
pełnie słusznie żądają.

Równocześnie Zarząd główny uchwalił, ie  w  
razie stosowania przez rząd dalszych reprtsyi 
i w razie okazania się, że rząd nie przystępuje 
do reaiizacyi żądań, termin skzelkowT zostałby 
przyspieszony.

Jak rząd „zwalcza" drożyznę
Nowa podwyżka cen węgla

tow, DlamandW  sejmie wniósł t t  bm, pos, 
następującą interpelację:

Obok lichwiarskich cen zboża, przewyższają­
cych bardzo wysokie ceny światowe, przerażają­
co często podwyższane ceny węgla są póWOdem 
wzrastającej z każdym dniem drożyzny, 

Niedawno odbyło się posiedzenie gwarectw, za 
powiadające w najbliższych czasach nową zna­
czną podwyżką cen węgla' Łatwo zrozumiałem 
jest, że w ślad za podwyżką cen Węgla pójdzie 
podwyższenie cen pieczywa, wszystkich cen 
środków żywności 1 wyrobów przemysłowych.

Rząd zapowiedział walkę dróżyżnie, a pierw­
szym krokiem do spełnienia tej zapowiedzi mu­
si być obniżenie a nie podwyższeni® cen węgla.

Przy nowej regu lacji taryf przewozowych 
izniesiono wyjątkową taryfę za przewóz Węgla, 
a być może, że w konsekwencyi podwyżki cen 
węgla nastąpi dalsze podwyższenie taryf prze* 
wozowych. Tak więc jak w kole zaczarowańem, 
jak śruba bez końca, jedna pOdayżka powoduje 
drugie, co znaczy: powoduj® obniżeni® wewnątrz 
nej wartości marki.

Jeżeli zawodzi rząd i zawodzą jego organy, 
zadaniem jest Sejmu wziąć inieyatywę w swoje 
ręce i stanąć w obronie gospodarstwa społecz­
nego i do krańcowej nędzy doprowadzonej lud­
ności.

Wobec tego podpisani wnoszą;. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: ,
1. Sejm wzywa rząd, ażeby bez zwłoki przed­

stawił Sejmowi szczegółowe rachunki gospodar­
stwa węglowego państwowego, a w szczególno­
ści rachunki podatku węglowego, kwot, prze­
znaczonych na premie za wzmożoną produkcyę 
węgla i kwot, wydanych na aprowśzacyę górni­
ków’ węglowych.

2. By zn:ósl podatek węgłowy, pobierany w  
bardzo znacznej wysokości, a nie uchwalony 
przez Sejm,

3. Ażeby zaprzestał ściągania kwot na premie 
za wzmożoną produkcyę.

4. Ażeby zbadai dokładnie koszta produkcyi 
węgla i zredukował cenę węgła, płaconą gware­
ctwom, do rezczywistyeh kosztów.

Zgromadzenie ludowe w Krakowie
Grozi strejk kole

Wezwany przez miejscową Radę Robotniczą 
PPS proletaryat Krakowa, vv niedzielę 13 b. m. 
przedpołudniem -wypełnił szćzelrńe wielką salę 
Teatru Powszechnego, gdzie obradowano nad 
sprawą grożącego strejku kolejowego. Drugą 
kuestyą., równie ważną, była sprawa naprężo­
nych stosunków między .proleUryatfm rołnym 
a obszarnikami w b. Kongresówce, które dopro­
wadzić może do bezrobocia rolnego już w pierw­
szych miesiącach wiosny.

Obrady zagaił kolejarz Macek, proponując do 
prcizydyum tow. Derenia (kolejarza) i Hoffmana 
(metalowca).

Pierwszy przemawiał radca miej. tory. Jasiń­
ski który w obszernem przeaiówkrtiu wskazał 
a®, ogromne znaczenie kolejnictwa dla rozwoju

jarzy i słr©;k rolny
gospodarczego i kulturalnego państwa, Spra­
wność kole: zależy od stosunków jak.e panują 
wśród masy pracowników na kolejach, dlatego 
wałka zawodowa kolejarzy jest kweslyą intere­
sującą całe społeczeństwo, a szczególnie klasę 
robotnico.ą, na której wszelkie zaburzenia w 
dziedzinie kolejnictwa i połączone z tem kata­
strofalne położenie gospodarcze najboleśniej się 
odbijają. Kol;jarze wielką złożyli państwu pol­
skiemu przysługę w chwilach upadku państw 
zaborczych i , powstawaj ia  niepodległej Polski. 
Oni to wstrzymywali wywóz mienia polskiego 
z terenów polskich. Nie chcieli jednak pozostać 
tłumem, ale .zorganizowali się w potężny Zwią­
zek, wywierający w p ł y w  na zdemokratyzowa­
nie stosunków między władzami kolejowymi a

rzeszą pracowników. W pływ  ten Związku za1*'0' 
dowego wzbudził nienawiść endeckich, kacykó* 
kolejowych, jitórzyby pragnęli potężną organ*' 
2acvę pracowników rozbić i utrwalić daw*10’ 
skandaliczne stosunki, Z powodu mśwypeltń®' 
nia przez rząd zobowiązań ekonomicznych i **' 
krćcania praw Związku, zatarg grozi stre.jkie^' 
Związek wyzyska wszelkie środki, by w chwil* 
tak poważnej dla państwa, ze względu plebisćU 
tu do strejku lekkomyślnie nie dopuścić. Nies 0̂' 
ty wyrozumienia tego nie okazuje rząd, którf 
ze względu na położenie państwa zajmuje sta­
nowisko oporne, wtrącając państwo do kata­
strofy. Zorganizowana klasa robotnicza stańi8 
solidarnie po stronie kolejarzy,

W  sprawie grożącego strejku rolnego przetną* 
wisi tow’. Jaioszswsid, Potężny Związek za*0: 
dowy robotników rolnych wywalczył wielkiej 
rzeszy proletaryatu rolnego lepsze warunk* 
płacy i pracy. Związek ten jest za to przez ob­
szarników znienawidzony. Podnosząc zarzuty'; 
jakoby pewni fankeyomaryusze Związku mi0)‘ 
biać udział w bolszewickich „rewkomach“ , o*5' 
szarnicy zrywają umowy zawarte m  Związkie*** 
i  pragną go rozbić, Do t. z,w. „rew komów“ b0*' 
szewky wciągali ludzi silą, często pod groźM 
śmierci, a jak stwierdzono, wielu ob sza r^k ^  
co deków z obawy utraty saajątiiow brało 
w odDaewiarach „ icw s im aca  Skejk kolejo*/ 
i rolny byłby katastrofą straszną dla państw* 
której należy uniknąć, liząd jednak i obszarni­
cy bardzo mało okazują zrozumienia dla kry­
tycznego położenia państwa i dla zaspokoję*1*8 
reakcyi i obszarników, dąży widocznie do &P°' 
wodowania strejku kolejowego i rotnego, by 'v 
walce złamać i zniszczyć niewygodne sobie °r, 
ganizacye. Znane są okrutne znęcania Się rt**0 
proietarytem rolnym w czasie ostatniego strejk1* 
rolnego, Ale niech roakeya wie, że w razie, g*# 
strejk sprowokufe, to w obronie kolejarzy i rol­
nych robotników stanie do strejku cała kia®8 
pracująca (burzliwe oklaski). Będzie to walk8 
zorganizowanej klasy robotniczej % reakcyą 0 
prawa, o organizacyę. To ostatnie ostrzeżeni8 
pc> dr os1 my pod adresem rządu. Jeżeli Polak* 
nta być silną, klasa robotnicza ma być zadów0, 
łuną.

Następnie im. Związku zawodowego kolejach 
przemawiał tow, Grylowskt, przedstawiaj®8 
ofiarną pracę kolejarzy nad zatrzymaniem ^ 
czasie katastrofy austryackiej taboru kolejowe­
go. Kolej walczy z brakiem materyatów, co un’®' 
możiiwia wyższą wydajność pracy, która i taj* 
wyżej stoi, aniżeli w czasach austryaekich mi­
mo, że warunki życiowe są o wiele gorsze, 
w ią, że kolej przynosi w ielki deficyt, tak, si? 
dlatego, że ogromną część taboru zajęlą w0*' 
skowość. Kolejarze zbudowali potężny Z wiąz, 
zawodowy i organizacye spóidzelcze. które znie' 
nawidzono są prze/, endeków. Celem Związk1* 
Zawodowego była akcya za zabezpieczenie*1’ 
pracowników: minimum egzjrstencyi, zaś ko°' 
peratywy podjęły walkę z paskarstwem. Tel? 
piękny rozwój organizacyi pracowników }eS 
nie na rękę reakcyi. która tworzy t. zw. bi»)8 
Związki i występuje wrogo przeciw ruclto^* 
kolejarzy. Od początku Zwiąaok walczy o reg1*' 
lacyę plac, które w każdej dzielnicy były in0®' 
Ustawa z lipca miast uregulować płace, wpró 
wadiziła zamieszanie i nowe krzywdy. Położ­
nie pracowników pogarsza fatalna aprowiń*' 
cya. Na 700.000 głów, rodzin kolejarskich, rz®~ 
drstarc/ył w trzech miesiącach zeszłego rok1* 
zaledwie 127 wagonów zboża. Słusznie pra-®0' 
wnicy domagają się wynaigrodzenia za str®« 
poniesione przez zakupno żywności po szal0' 
nych cenach w pasku. .R ząd odmawia jsd*1**,* 
żywności i pieniędzy pracownikom, wśród k*_ 
rych panuje straszna nędza. Dziatwa kolejarsk 
bez odzieży, bielizny i  obuwia.

Rozgorycznie w prowadza rząd przez stoso"'3 
nie systemu protekcyjnego w dziedzinie ap*"^ 
wizacyjnej, zabwpieczając w żywność endeck* 
Związki. Ważną sprtwą jest pragmatyka 
bo a a, Ltórą rząd stara się jaknajgorszą narz“  
cić kolejarzom. Zwiąr.ek ż ą l i  g\va>-ancyi, ® 
działu pracowników' we wszystkich komisya®^ 
reguiacy; sprawy pracowników na kolejach.  ̂
Do lutego żądania miały być załatwione, a rZ9 
zwleka, cc doprowadzić może do wybuchu s t r .g 
ku z początkiem marca. Związek strejku *j* 
pragnie. Losy kolei zależne są od stanowisk 
rządu, który niestety sprzyja reakcyi.

W itany gromkimi oklaskani przemówił . 
zebranych poseł tow. dr Mar®k, Mówca potln*0 
że zgnomadzenie jest potężną mamfestacyą 6 
lidarooh i klasy iobolnisz®j, r.tórej walka ko 
jarzy o słuszne postulaty nic może być 
tną. Rozwiać należy legend?, fakeby 
byli uprzywilejowaną grupą wśród klasy 
trtczej. Większość pracowników kolejowi g 
przedstawia stan nędzy j rozpaczy. Marne Pia
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P ™  tysięcy m arek w ystarcza ją  za ledw ie na 
upno chl&ha po cenach paskarskich. Społe­

czeństwo powinno przestać ciskać kalum nie ma 
^olejarzy, gdyż za przestępstwa grupka złych, 
uorych należy szukać przedewsizytskiean u góry, 
nasa poczciwych pracowników  cierpieć n ie m o- 
e. W ielk i czyn kolejarzy polskich, k tórzy rato- 
ah mienie państwa przed grabieżą, zaborców, 

podnieść należy, by ustały niesłuszne ataki na 
°ł"ganirzowanych kolejarzy. Fatalna gospodarka 

a,prowiza.cyjna daje się w e znaki całej ludności 
ronctniczej. Paskarstwo panuje wszechwładnie, 
^ z ro zu m ia ły m  jest fakt, że Polska, kraj w  80- 
procentacli roln iczy, nie jest w  stanie w yżyw ić  

proc. ludności robotniczej i urzędniczej. Stra- 
prn.e jestt położenie tych, k tórzy  n ie paskują, 
ranstw o w alczy o  pokój, granice nieustalone, 
stoimy w  przededniu plebiscytu, k tó ry  ma za­
decydować o przynależności polsk iej k lasy ro- 
ŁetnicEej Górnego Ś ląska do Polski, (bu rzliw e 
oklaski) i  w  taj chw ili reakeya ku je  zam achy 
a? Prawa koa iicy i k lasy rofeottiiczej. ua orga- 

robotnicze, by  je  rozbić i  w zm ocnić pa­
sowanie kapitalizmu. A le  każdy zam ach .reak- 
eyi roEbić się musi o m m ' solidarności całej 
klasy robotniczej, która w ystąp i w  obronie p raw  
i swych zw iązków. Zorganizowana armia robo- 

•CiZa to potęga, i żądania je j reąpekfcowamie być 
tousszą. Sporów społecznych n ie można załatw ić
S-dą bagnetów, ailo przez usunięcie -wyzysku i  
Oprowadzenie spraw ied liwości. P rzew ró t któ- 

f y dokonał się w  życiu  połitycanem, nie zatrzy- 
rna sie przed bram ą fabryk i. Robotnik n ie mo- 
f e być niewolnikiem , m usi uzyskać u dzia ł w  
Kontroli nad fabryką i czuć się m usi je j współ­
właścicielem. Jesteśmy pi’zeciwnikam i lekko­
myślnego strejku. R ząd-zrozum ieć musi, że siłą 
ruchu nie pokona, a w a lka  narzucona doprowa- 
' daić może do strejku generalnego. T e j osta­
teczności nie prusmiemv, ale zgnębić się nie 
e'a® Y ! (Oklaski). "

Mówca przedkłada, następującą r&zolucyę, 
'torą jednom yślnie uchwalono:

Rezolucya

Robotnicy i robotnice zgrom adzeni w  K ra­
kow ie w  dniu 13 lutego uchwalają:

1. Uznając słuszność żądań ko le jarzy i ro ­
botników rolnych, w yraża ją  walczącym  o 
Prawa i byt proletaryatu Zw iązkom  zaw o­
dowym kole jarzy i robotników  rolnych 
swoje gorące poparcie.

2. Rozumiejąc, iż  rząd swoim  postępo­
waniem wobec kolejarzy zam ierza do roz­
bicia solidarności robotniczej i zgniecenia 
klasowego ruchu zawodow ego, stw ierdzają 
swą gotowość solidarnego wystąpienia 
przeciw  tym  reakcyjnym  zakusom.

3. W  celu skutecznego przeprowadzenia

tej w alk i w  obronie spraw y robotniczej 
zgrom adzeni podporządkowują się odpo­
wiednim  dyrektyw om  kom isyi cennikowej, 
która ma oznaczyć term in i określić form y 
czynnego poparcia ko lejarzy i robotników  
rolnych.

Okrzykiem  na cześć organizaeyi ko le jarzy 
i solidarności proletaryatu tow. H offm an zamknął 
obrady zgrom adzenia.

Z  Łotwy
Skutki wybryku p. Paderewskiego i niezdecydowania 

Ministerstwa spraw zagranicznych

Korespondent rysk i „Narodu, p. L . Chrzano­
w sk i pisze, r  eg estru jąc  nastroje Ł o tw y  wobec 
Po lsk i:

W  spraw ie uznania Ł o tw y  „de iu re ‘“  zbliżoną’’ i  
to w cale n ie p laton iczn ie z m in isterstwem  spraw  
'zagranicznych „E ast Express“  doniósł o rado* 
snyck m an ifestacjach  na cześć Po lsk i przed 
poselstwem  potokiem w  Rydze. Otóż, n iestety, ta  
przy jem na d la  ucha, naszego w iadom ość jest 
n iepraw dziw a, A  co gonsiza, to to, iż  tłum  n ie 
m an ifestow ał ty lko  i  w yłączn ie przed posel­
stw em  potokiem, wówczas, gdy m anifestow ał 
przed wszystkiemti innem i poselstwam i.

Zam iast -więc tendencyjn ie optym istycznej 
w e r s j i  „E ast Esprassu" należy stw ierdzić, iż  w  
dniu tym  w  potraktow aniu  nas n ie by liśm y w y ­
różnieni, lecz wprost przeciw nie, by liśm y upo­
śledzeni.

To, że s ię  polityków ’ W arszaw y i  opin ię polską 
wyprowadzi w  błąd, to n ienapraw i n ieprzychyl­
nego stosunku Ł o tw y  do Po lsk i. Że tego  rodzaju  
in form acya  leży w  interesie naszego głów nego 
w in ow a jcy  — M in isterstw a Spraw  Zagran icz­
nych —  to rzecz inna., ale że nosi ona charakter 
tendencyjnego przeinaczen ia rzeczyw istości, to 
ju ż  na to  n ie poradzą naraiet dziesięć depesz połą­
czonych Eepatów !

M usim y bowiem, stw ierdzić, że w  dniu  św ięta  
d e  iu re  w ojsko i  tłum  ty lk o  przechodziły obok 
poselstwa polsk iego m ija jąc  je  po drodze do p o ­
selstw a i  konsulatu francuskiego, przed którym  
się za trzym yw ały  i  dem onstrowały. Poza  urzę- 
dowem  zupełn ie natura,larem, a nawet serdeez- 
nem  podziękowaniem  w icem in istra  A lbata, ze 
strony opin ii, społeczeństwa odruchów sym patyi 
d la  Po lsk i n igdzie w idać n ie było.

K to  n ie obserwuje życ ia  politycznego w y łącz­
n ie ze spacerów u licznych i  k to  był na uroczy- 
stem posiedzeniu Konstytuanty łotewskiej, ten 
w id z ia ł i  m ógł odczuć różnicę w  traktowaniu  
polskiego „de iu re " od innych. Już w  samej ko-

B°LESŁAW  RACZYŃSKI

Fundatorzy kultury muzycznej 
« w Krakowie

( S z k i c  h i s t o r y c z n y ;

W incen ty & o*ączkiew icz
Rodzika G orączkiew iczów  zasłużyła się około 

ryu k i muzycznej w  K rakow ie. Dom inik Gorącz- 
Ktowicz, ojciec W incentego (ur. 1747) był organ i­
k i  fWawelskim  od r. 1788 do r. 1803. P o  ojcu oto- 
j. ™ nkcye syn jogo starszy także Dom inik, 

orQ'Pozytor k ilku  mszy, ten w  r. 1808 przenosi 
z n a t °  W a # 5awy, a  m iejsce jego  za jm u je naj- 
ł78» mŁtszy z r0,du’ W incenty. Tak  w ięc od r.

do r . 1858, a w iec przez lat 70 m uzyka kate- 
J w  wawelskiej pozostawała tradycyjn ie w jed- 

eJ rodzinie. W incenty Gorączkiew icz urodził 
i? w  K rakow ie w  r. 1789. M ając lat 19 zostaje 

g ^ ^ s it ą  i  dyrektorem  chórów wawelskich , 
su, ity  m uzyk i  organista zdobywa sobie 
skin? wśróc* najlepszych organ istów  europej- 
Ua t Le i'Pzi8'er  alłg. M usik-Zeitung staw ia go 

trzeciem m iejscu wśród ówczesnych potenta- 
r w irtuozów  organow ych  (Sechter, Hess, Go-
^  ,lew ic'z). G orączkiew icz dążąc śladam i ks.

^ k o w s k ie g o  grom adzi koło siebie ludzi mu- 
gy amych, z których tw orzy chór i orkiestrę, 

nowy m aterya ł nutowy i  katedra wa- 
ki rn sta ê s^. ,(R a' K rakow a przybytk iem  sztu- 
Ui t y c z n e j ,  gdzie zazna jam ia ją  się Kralcow ia - 

u tworam i Cherubiniego, Beethovena, H ay- 
Tow ‘ Mozarta. W kró tce  tworzy się w  K rakow ie 
i u^zystwo miłośąjaików m uzyki, dyrygentem  
Ł Tow arzy8tw a  zostaje G orączkiew icz. W' 
6y ‘ „senat rządzący" oddaje m u zarząd Rur- 
brofoUZyCZlie  ̂ (brstytucya rządówa) i m ianuje go 
W h^ e m  śpiewu. Ze szkoły w ychodzi k ilku- 

znakom itych później m uzyków .
^iowaa thstronny talent G orączk iew icża prom ie- 

1 6 i  w  o k r e s ie  m u zyk i św ieck iej, Czas

jak iś  był G. członkiem  ork iestry operowej (K lu - 
saewskiego). Przygoda, św iadcząca o w ie lk im  ta­
lencie m uzycznym  u 17-letniego chłopca tak jest 
opisana w  Ruchu m uzycznnym  (z r. 1857).

„P ew n ego  razu przed przedstawić się m ającą 
operą M ozarata „F le t  Czarnoksięski" (Zaczaro­
w any fiet), gdy pom im o upłynionej ju ż chw ili, 
w  której przedstaw ienie rozpocząć się m iało, ów ­
czesny dyrektor ork iestry teatralnej nie przyby­
wał, a  publiczność ju ż się n iecierp liw ić zaczęła, 
przytom ny jak zawsze przedsiębiorca teatru śp. 
starosta K luszewski, przyzw ał z orkiestry m ło­
dego G. i  rozkazał mu pochwycić laskę dyrek­
torską. W szelk ie  przedstaw ienia i  w ym ów ki ze 
strony G., iż  czuje się n iezdolnym , m ianow icie 
bez odbycia próby, dokonać tak trudnego d zie ­
ła, próżnem i były przed n iezłom ną w olą  i ćyk ta- 
torskiem  postępowaniem  Kluszewskiego. u. zmu 
szony był objąć dyrektorstwo, a opera, ku n a j­
w iększem u .zadowoleniu publiczności przedsta­
w ioną została. Nazaju trz rano K luszew ski przy­
w ołał do siebie G., uściskał go i oddaliw szy o- 
pieszałego dyrektora ork iestry teatralnej, Go- 
rączk iew iczow i m iejsce to pow ierzył".

W spółcześni opisują z zachwytem  talent w y­
konaw czy Gorączkiew icza pow iadając: „A  kiedy 
w starożytnej św iątyn i na W aw elu , pod jego rę­
ką zabrzm iał w zniosły głos organów, to m im o- 
w o li musiałeś przyklęknąć i  dłonie do nieba 
w lyciągnąć, bo każdy ton słał gorące m odły do 
Boga".

F. L iszt będąc w  K rakow ie i usłyszawszy Go­
rączk iew icza  gra jącego na organach rzek ł: „N ie  
w iecie nawet, kogo m acie".

Jestto chyba najm iarodajn iejsza ocena.
Jako tw órca pozostaw ił G orączkiew icz nastę­

pu jące dzieła:
1) Śpiewy chóralne k o ś c io ła  r z y m s k o - k a t o l i ­

c k ie g o  dia k o ś c io łó w  p a ra f ia ln y c h .
2) K i l k a  k o m p o z y c j i  k o ś c ie ln y c h  (w  b ib lio te ce  

k a te d ra ln e j) .
3) M elodye ludu krakowskiego (na fortepian ).

lejności w ym ien ian ia  państw, uznających Ł o ­
twę, Po lska została w yliczona na końcu i  tern 
zostało zadokum entowane, zgodnie zresztą ze 
stanem faktycznym , że dopiero po F in landyi i  
państwach Ententy, uznaliśm y państwo łotew ­
skie.

Jeśli zaś porów nam y sposób ok lask iw an ia i  
wstawania posłów, to n ikt chyba nie zaprzeczy, 
że było to wykonane ze znacznie m n iejszym  en- 
tuzyazm em  i sercem, niż to było okazane przed­
staw icielom  innych państw.

A  czyż n ie doszło do tego, że przed posiedze­
niem  konstytuanty n iektórzy po litycy  polscy o- 
baw ia łi się nawet ze strony lew icy  łotew skiej 
dem onstracyjnego m ilczen ia  i  n iepowstaw ania 
z  m iejsc przy w ym ien ian iu  Po lsk i. A  jeże li do 
tego n ie doszło, to już sama m ożliwość podob­
nego przypuszczenia w  stosunku do nas czyż. n ie 
św iadczy o m oralnej porażce naszej po lityk i, 
fe-yż w stosunku do państwa, które n iew ątp li­
w ie  pom ogło Ło tw ie  do w yzw olen ia  się, k tóre 
zw raca jąc je j część terytoryum  w ykazało najfeez 
in teresow iuejszą i  najuczciw szą politykę, sam 
fak t podobnej m ożliw ości s is  jest w yrazem  n ie­
prawdopodobnego rezultatu.

W obec tak ich  faktów , wobec tego  stanu rze­
czy, w yn ik łego  z n iedbałej i  krótkow zrocznej po­
lityk i M, S. Z. nie można puszczać płazem  da l­
szych prób tum anienia naszej op in ii in form a­
cją  kami, iż  „w szystko id z ie  dobrze"1.

Dziś m ożem y zdem askować to  na terenie R y ­
gi, ale czy to nie jest system, czy to n ie jest me­
toda, którą się praktyku je wszędzie, oto pytanie, 
na które m usim y sobie o-dpowuedzieć. O m aw ia­
jąc  jednak naszą po litykę nad Bałtyk iem , nie 
m ożem y popełn iać n iespraw ied liwości w  oskar­
żeniach. M usim y bow iem  stw ierdzić, iż  w  tej 
ciężk ie j ch w ili próby posłow ie nasi Kam ien ieck i 
i  W as ilew sk i zda li dodatnio egzam in. Uzna® 
bow iem  Łotw ę i  Estonie — zanim  dostali pole­
cen ie z centrali, k tóra  sama podobno dow iedzia­
ła. się o  tern drogą  pryw atną".

Tak  zniszczono p łody rachub naczelnego do­
w ództw a polskiego, które pom agając Ło tw ie  w  
zdobyciu  terenów  in flanck ich  chciało ten kmaj 
wobec Po lsk i zobowiązać i  założyć podw aliny 
przy jaznego sojuszu z  Polską.

G O R N Y  S L A S K
to 43,000.000 ton węgia 

rocznie
(byłe Królestwo Polskie produkuje 
tylko 8,000.000 ton —• Galscya ledwie 

2,000.000 ton rocznie).

Zasługą Gorączkieiwdcza dla ku ltury K rakow a 
jest podjęcie i  ku ltyw ow an ie id e i ks. S ierakow ­
skiego streszczającej się w  w ykonyw an iu  dzieł 
muzycznych o  w ie lk ich  form ach i. kształceniu 
śpiewaków , m uzyków  i  organ istów . T ra d yc je  
po ks. S ierakow skim  podtrzym uje początkowo 
rodzina  Gorączkieroiezów, a  od roku 1898 do 
1858 t. j. przez lat pięćdziesiąt ku ltura m uzycz­
na spoczęła na barkach W incentego Gorączkie- 
w ioza, aż trud ton podjęła po GorączkiewiCzach 
rodzina M ireckich.

G orączkiew icz u m a ił w  r. 1858 w  69 roku ży­
cia da. 3 listopada i  pochowany został na cmen­
tarzu zw ierzyn ieck im . .Pogrzeb odbył się przy 
licznym  udziale duchowieństwa, m ow ę w yg łos ił 
kaznodzieja  w aw elsk i ks. H enryk Księżarski, 
chóry w aw elsk ie pod dyrefccyą Dunidera śpie­
w a ły  stosowne pieśni pogrzebowe.

Dd. 8 listopada w  czasie uroczystej m szy żało­
bnej w  kościele pp. Norbertanek na Zw ierzyńcu  
pod dyr. P io tra  Studzińskiego w ykonano „R e- 
quiem “  Genstechera, a dn. 4 grudnia w  kate­
drze w aw elsk iej na żalobnem nabożeństwie „Re- 
qu iem " M ozarta pod batutą Jahna dyrygenta o- 
pery n iem ieckiej w  Krakow ie. Jak zatem w idzi­
m y współcześni po tra fili ocenić zasługi w ie lk ie ­
go  artysty, m anifestu jąc ja k  na owe czasy bar­
dzo dostojn ie cześć dla w ie lk iego  m uzyka k ra­
kowskiego. G orączk iew icz w  przeciw ieństw ie do 
sw ego następcy odznaczał się usposobieniem Ci­
chem, łagodnem, zatopiony w  swej sztuce. W  ne­
krologu, w  Ruchu m uzycznym  takie zn a jdu je­
m y określenie charakteru jego: „W  pryw atnych  
stosunkach trze b a  przyznać, . ż-e miał. charakter 
n ie p o sp o l it y .  N ie  był on artystą r z e m ie ś ln ik ie m ,  
n igdy z a z d ro ść  nie wprow adziła  go  do użycia 
n iegodnych ś r o d k ó w "  przyćm ien ia  siaw y dru­
giego, by swoją, podnieść; owszem  skrom ny i  
n ie z a ro z u m ia ły ,  w sp o m a g a ł  i  wspierał talenta, 
o b s z e rn ą  u m ie ję tn o ś c ią  sw oją  błyszczeć n ie lu- 
b ia ł“ . •

(Dokończenie nastani)
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Listy z kra^u
N ow y Sącz, 11 lutego.

Spraw y o fw fa iow e . —  W ojow n iczy  ksiądz
Potrzebu jem y dużo, bardzo dużo św iatłych lu­

dzi. A  jakby na przekór, szkolnictwo nasze bar­
dzo ku leje i to takszko^y powszechne, jak i śre­
dnie. Z braku opału nauka co jak iś czas bywa 
przerywaną. M łodzież nie ma podręczników, bo 
albo za kosztowne, albo ich nie kupi. W  krajach 
cyw ilizow anych  zaopatruje się uczniów  Bezpła­
tn ie w  przybory szkolne. — U nas uczniow ie 
płacić muszą za św iadectwo szkolne, zakupy­
w ać z w łasnych pieniędzy ksedę i  gąbki, nawet 
nosić w ęgle na opalanie sal szkolnych! W  szko­
łach średnich zam ieszanie. Nauczyciele szukają 
nowych dróg, próbują tu i tam, czynią ekspery­
menty, na czem zle wychodzi m łodzież. Zm iana 
nauczycieli i podręczników  ma takie skutki, że 
nauczyciel w w yższej klasie przerabia tuateryał 
na tę klasę przeznaczony, nie zważając na to, że 
nauczyciel klasy niższej, nroże nie z w.asnej w i­
ny, m ateryału  przygotow aw czego nie przerobił. 
B rak  w szkoiach średnich pedagogów'. Są tęgie 
s iiy , o w ie lk ie j w iedzy, ale stanowczo na nau­
czycieli w  klasach niższych się nie nadają. Nie 
pom ogą okóln ik i w ładz szkolnych, nie pomogą 
polecenia,, by m łodzież w szkole nauczyć, jeże ’ i 
nauczyciele nauczyć nie podołają, bo ich do te­
go nie przygotowano. P rzeciążen i pozatem pra­
cą, bo zajęci poza w łasnym  zak adem nauką w 
pryw atnem  gim nazyum  żeńskiein, w  pryw. se- 
m inaryum  nauczycielskiem , wyczerpani, prze­
męczeni, nie m ogą oddać się m łodzieży. P rzy- 
tem  duch dawnej ery, n iezrozum ienie w ym ogów  
czasu sprawą pogarsza. K leryka lizm  i system 
szpiclowski kw itn ie, jak  ongiś w  erze Dobrzyń­
skiego. W  jednym  zakładzie nie. przy jm u je się 
ucznia, bo nie zgłosił się jako ochotnik do służ­
by wojsk o  a ej, a przytem  jest w tem  potożemu 
przykrem  ,że ojciec socyalistą lub żydem . W  in­
nym  zakładzie (sem inaryum  w Starym  Sączu) 
nre p rzy jm u je się ucznia, bo zgłosił się jako o- 
clrotnik i przerw ał naukę, a na dobitek ojciec 
jego  je-st socyalistą! I inny przykład: Chór robo­
tn iczy urządza zabawę. „Zaprzy jaźn iony1* chór 
„L u tn ia " w ysyła  delegacyę, złożoną z proteso- 
rów . Na zabawą przyszły z rodzicam i córki, u- 
czt-nice sem inaryum. Na drugi dzień w  sem ina­
ryum  śledztwo, że uczenice chodzą na zab3wę 
i to do domu robotniczego! i znowu T. S. L. urzą 
dza zabawę. Na zabaw ie z jaw ia ją  się uczniowi® 
najw yższych  klas, byli żołnierze ochotnicy. Obe», 
cny na zabawie profesor, członek wydziału  T S L  
żąda wyrzucenia ze sali uczniów, aby się ni® 
zgorszy lii W yrzu ca  się ludzi, n iedojrzałych  do 
zabawy, ale dojrza łych  do obrony Ojczyzny, do 
życia w koszarach i wszelkich  z tem życiem  po­
łączonych niebezpieczeństw !

Zato m odlitw y, spowiedzi, nabożeństwa. Byle 
okazya, a już nabożeństwo. Umrze ciotka profe-

P K Z E C L A W  SMOLJSS 
(CZ bis LA W V\ KOCKI)

Sześć lat na Dalekim 
« Wschodzie

(W spom n ien ia  jeńca z n iew oli rosy jsk ie j)

Z każdego domu, z poza zam kniętych bram  
uderza uszy nieznośny ha.as obow iązkowej w 
czasie noworocznych św iąt m uzyki. Pod stopa­
m i brud po kostki nóg; a z każdych półotwar­
tych drzw i dobywa się wstrętny smród czosnku 
i  bobowego oleju, bodajże jedynego w kuchni 
chińskiej tłuszczu, jra którym  chińczyk sm aży 
i  gotuje wszystko, w ięc i m ięso wszelk ie i  c ia - 
s-to Środkiem  wąskich uliczek suną pow oli lub 
fdoją pod ścianam i domów przekupnie w szela­
kich  słodyczy, zachwalając k rzyk liw ie  swój to­
ni tar, przede w szystkiem  błyszczące w słońcu już 
•Zdaleka, jak  czerwone szkiełka, smażone w cu­
krze rajsk ie jabłuszka, nadziane jak  pac.ork i 
na długie, bia.e patyczki, a te znów ponamjane 
n iby szerść kolorow a na grubym  z siana i płó­
tna manekinie. Są i przekupnie książek; rozło­
ży li się ze swym  towarem  wprost na u iicy pod 
ścianam i domów, a ich tow ar b ieli się w głębi 
u licy jak  śnieg, upstrzony różnobarwną krasą 
rycin . — Japończyków żyje w Charbinie nie ma­
ło, głów n ie kupców i w ojskowych.

Kupcy japońscy giną jednak w tym  pstrym  
■wfbiojęzycznem m row isku  iudzkiem ; w ojsko­
w ych  poznać po uniform ie i pewnej siebie, na­
w et dumnej m inie panów Wschodu... Chińczy­
ków  traktu ją oni w  Charbinie en eanasile, a ci 
n ienaw idzą ' ich  śmiertelnie^ a le  się ich  boją...

„ N A P R Z Ó D *

sora, nabożeństwa —- w róci katecheta ks. G ó r ­
niak, b. kapelan, szczęśliw ie z frontu w Zakopa­
nem, nabożeństwo dziękczynne! N aw et oddział 
harcerzy pod dowództwem  prof. Bugajskiego, 
w ysyła  na życzen ie „d ruha" ks. Cierniaka, m ło­
dziutkich członków przym usowo do spowiedzi. 
Aby podnieść ducha re lig ijn ego  m ianuje się 
księdza dyrektorem  szkoły powszechnej!... —-- 
I jeszcze jeden przyk ad: Sekcyą kulturalno o- 
św iatow a P P S  pragnie ośw iecić robotników’. —- 
Zapow iada cykl odczytów  i szuka prelegentów. 
Udaje się do profesorów. Ci przyrzekają, ale 
pod w pływem  katechety, ks. Klam uta, odm aw ia 
ją, bc jakże można socyalistów  ośw iecać! Zbro­
dnia! N a szczęście, nie wszyscy profesorzy tak 
m yślą i  czują. Są dzielne jednostki, są dobrzy 
pedagogowie, są ludzie postępowi!... A  tow a izysz 
Czapiński w ysila  się, męczy, a.by ch łopków  w  
sejm ie prezkonać o potrzebie szkoły św ieck iej.

Skoro już o księżach mowa, nie można prze­
m ilczeć zasług m łodego w ikarego, ks. B iaiika. 
Ten m łodzieniec n ienaw idzi serdecznie socyali­
stów'. Obrał sobie specyalnie za cel swoich atą- 
ków  Chełm iec polski, m iejsce urodzenia i za­
m ieszkania posłów Narcyza Potoczka i klery ka­
la M ajchra. W idać lęka się o mandat przy no­
w ych  wyborach dia pupila księży, posła M a j­
chra, bo zabrał się do roboty w Chełmcu. Siara 
się w ięc o podżw ign ięcie „K ó .ka  rolniczego'*, o 
uradzanie odczytów, czy też biblioteki. Chwale­
bna to rzecz. A le  jakoś nie idzie pra^a, bo ro b o - ' 
c iarze u fa ją  w ięcej konsum owi robotniczem u i  
do „K ó łk a " M ajchrowego w pisywać się nie chcą, 
Ks. B ia lik  zaczyna więc inaczej. Rozbić po chrze­
ścijańsku doskonale się ro zw ija ją cy  konsum! 
Nam aw ia  w ięc sklepową z konsumu. aby n ie 
służyła czerwonym  i grozi p iek łem  za io, że za ­
przedała się socyaiistom ! W p ływ a  1 na żoną 
k ierow n ika pow iatowego konsumu robotnicze­
go, aby mąż uciekał od czerwonych! To już ni© 
po katolicku, księże! A  przytem  gro/i to proce­
sem! Księżulek zapomina, że stowarzyszenia spo 
żyw ców  stoją pod ochroną prawa, ża jako  sto­
w arzyszen ia zarobkowo gospodarcze m ogą księ­
dza pociągnąć do odpowiedzialności za działa­
nie na szkodę stowarzyszenia! Możeby pan ko­
m isarz W róblew ski, czy polieya śledcza, która 
tak opieku je się konsumami, za jęła  się księ­
dzem B ia lik iem ? Bo robociarze, k tó .zy  nie po­
zw olą  sw ojego stowarzyszenia rozbić, sami się 
m ogą nim  zająć! Ostrożnie!

UW AGI
SMUTNE ŚW IADECTW O

„N a ród " warszawski, stw ierdziw szy -w a rty ­
ku le pod powyższym  tytułem , jak  prasa reakcyj 
na m iota się na każdy strejk robotniczy, insy­
nuując mu podszepty to n iem ieckie, to bolsze­
w ick ie  i jak  przytem  obok w yrazów  „św iętego o-

W  norm alnym , pozaświątecznym  czasie, ulic© 
w  dzieln icy chińskiej są jeszcze ruchliwsze, bar­
w n ie jsze i krzykliiwisze, choć bez procesyi ze smo 
kiem  i bez tej okropnej m uzyki. Całe masy prze 
kupniów snują się po ulicach lub oblepiają 
ściany domów w szelk im  m ożliw ym  towarem ; 
u liczn i rękodzieln icy, szewcy, balw ierze, p ieka­
rze, kucharze —  z całym  swym  wat siałem , ko­
łyszącym  się na giętk im  bambusowym drągu, 
wspartym  na ram ionach, dają o sobie znać każ­
dy na swój sposób: jeden uderza w  gong m ie­
dziany, drugi trzeszczy donośnie na przyrządzie 
podobnym do m łynka, trzeci dzwoni... Z otw ar­
tych kram ów, sklepów’ i składów dobywają się 
w szelk ie m ożliw y barwy, kształty i  wonie, a 
straszny brud i  specyficzny, chiński smród — 
b iją  w tedy dopiero zagapionego cudzoziemca po 
łbie i łaskoczą mu gardło z całą powszednią 
silą...

Dom w yższy i  ozdobniej szy od innych, pokry­
ty  byt napisami, brama pięknie rzezana, m alo­
wana i złocona, na oścież otwarta, zapraszają, by 
za jrzeć do giębi domu. To świątynia... Sień za­
dziw ia  n iezwykłą tutaj schludnością; ściany je j 
pokryte starem i m alow id łam i, o barwach na 
podziw  dyskretnych, o rysunku m istrzowskim , 
subtelnym, a żywym , bajecznie pewną w ykona­
nym  ręką. Góry, skały, ogrody, strum yki, szem­
rzące w cieniu rp żd ^ s ty c h  drzew  ,starcy o tw a ­
rzach rozumnych i dpbrątp sznych, garbate wo­
ły i smukłe konie posługujące człow iekow i w e­
sołe dzieci, igra jące u boku kobiet, ojrowiadają 
wodzowi o jakim ś raju ziemskim , który się przy 
śnił artyście, a którym  rządzi harm onijn ie ro­
zum z pięknością i dobrocią... Na przeciw ległe j 
ścianie w alka dobrych, jasnych duchów ze z ły ­
m i demonśmi.; i  ja k ie j  strony rycerska pewność

burzen ia" wylew’a i potoki frazesów  patryotyc2'  
nych —  rozważa jej zachowanie się wobec skan­
dalów  bankowych.

„W tem  —  pisze — przychodzi a fera  ban' 
kow a i n ieubłagany patryotyzm  naszego 
m ieszczaństwa i kołtuneryi, nagle dostał® 
ślepoty i głuchoty.

Nic nie w ie  i nie.chce w iedzieć. Jego orgś' 
ny ośw iadczają kwaśno, że w iadom ości 0 
nadużyciach są „przesadzone". Sejm , ien 
sam sejm, który ustanow ił karę śm ierci ®a 
m ałych łapowników , nie zainteresował sl? 
należycie aferą grubych ryb finansowych 
jakko lw iek  m iał w  lym  wypadku do 
.n ia  z przestępstwam i „p a r ezcełlence" 0®*'

, państw ew em i | pociągaj ącem i skutki sad®* 
poważne".

„N aród " prostuje, jakoby tak było wszędzi®* 
jakoby wszędzie bąk bezkarnie ulatał, przebij31' 
jąc pajęczynę, a tylko m niejsze muchy zostawa­
ły  w n iej i ściągałyna siebie odpowiedzialność 
m oralną i m ateryalną. p isze;

„K om prom itacya  tego rodzaju  nie uchodź 
na zachodzie tak bezkarnie. W szak już &apl 
początek „panam y" przypłacił śm iercią ®a* 
m cbójczą działacz finansow y Artou, Dr®§j 
potentat Korneliusz Hertz, chociaż nie byJ 
w ydany w ładzom  francuskim , zostaj 
końca życia  przygnie c-cny ferzem ien^0® 
zbrodni i  hańby.

Czy w yobrażacie sobie u nas jak iegoś gr®0 
szego machera, k tóryby popełnił samobój­
stwo w obawie przed karzącem  ramieniei® 
spraw eid liw ości lub przed opinią pub liczn i' 
R isum  teneatis am ici! Za dwuletn i przeszło 
okres naszej n iepodległości nie przypomina­
my sobie w’ypadku, w  którym by pokazaO® 
grubszym  rybom  fiansowym , że i nad nie®® 
istn ie je  praw o i  wdadza państwowa".

KANDYDACI NA POSŁÓW W  LONDYNIE I P*' 
RYŻU

„R obotn ik " warszaw ski przytacza pogłoskę, ż® 
poselstwo londyńskie ma zostać wreszcie obsa­
dzone... A le  przez kogo? Przez ordynata Zamoy­
skiego, który m a być w ycofany z Paryża. TaD®> 
gdzie potrzeba tęgiego dyplom aty posyła się-* 
ty lko  hrabiego, praw da hrabiego, m ającego do­
brą notę u endeków.

Dalej „R obotn ik " tak charakteryzu je kandy­
data na osieroconą w  tym  wypadku amabasad? 
paryską: „Natom iast na ambasadora w Paryż® 
m a pójść —  o bogow ie —- serdeczny rodak pary­
ski, p. baron Gustaw Taube. A n i h istorya naro­
dowa, ani opin ia nie zna tego nazwiska. ZnaJ| 
je  tylko n iektórzy Polacy. Pan  Taube, niegdy’  
popu larny w salonach naszej W arszaw k i, ożeń® 
się z panią Kronenberg, prim o voto także Za­
m oyską, osiadł w Paryżu  w pięknym  pałacyk® 
oddał się całkow icie życiu  klubowemu Paryża* 
M iał łatwość w  w ydaw aniu  pieniędzy i n igdy u1* 
odm aw iał datków na cele narodowe i inne. JeS

N!hJL

siebie i dostojny spokój cnoty w  ruchach —  I1.a\ 
w et tych, co godzą w  pierś wroga, z drugieJ 
wściekłość, w yraża jąca  się w  ruchach gwalto®" 
nych i dziwacznych, w  twarzach z wytrzeszcz0'  
nym i gałam i oczów i z jeżonym i wl&sami ' v®' 
sów i brody. Każda twarz, każdy gest, każm 
szczegół sukni —  m a swój odrębny, doskonal® 
samą najprostszą lin ią  rysunku w yrażony cha­
rakter... Dziedzin iec rów nie schludny, jak  sic®’ 
wym oszczony kam iennym i płytam i, na nim  st° 
k ilk a  kapliczek, każda nakryta  charakterysty 
cznym  chińskim  dachem, o w yw in iętych  ku gó­
rze brzegach. M iędzy kapliczkam i k ilka potwor­
nych czworonogów  z kam ien ia lub drzewa, 
jącycfa na niskich podstawach, pomalowany® 
na czerwono lub zielono i suto złoconych. 
dzin iec m a fox-mę regularnego czworoboku. N 
przeciw ległe j bram ie sieni dziedzińca — wch® 
do w łaściw ej św iątyn i. Po obu stronach sieni ^  
od strony w ew nętrznej dziedzińca — dw ie wiS' 
ksze kaplice, każda z kilku figuram i ponad 
turalnej w iększości, rzezanym i w  drzew ie 
twrazach j ciaiach m alowanych z naiwnym  r®3' 
lizm em . N iektóre z nich odziane w  jedwab® » 
barwne suknie, suto haftowane, trzym ają  w 
ku przeróżne symboliczne narzędzia swej w'ia 
dzy lub oznaki cnót. Jedne z nich m ają w yra 
kam iennej powagi i spokoju, drugie dobrotlD '1  ̂
łagodnie uśmiechnięte, inne, i tych jest najWi? 
cej, zgoła groteskowe — o gn iewnych oblicz®® » 
wytrzeszczonych gałach oczów', zjeżonych vV'°^ 
sach, wzdętych brzuchach, napiętych 11!l̂  
śniach rąk j nóg. W  św iątyn i w łaściw ej oU°* 
przed posągiem  konfnise, m ędrca o tw arzy s ; 
zuirmej i poważnej, twórcy re lig ii, panującei 
Chinach, — .„kon fucyan izm u".

\vuąg dalszy siastąpiH.



Nr. 37 , , N S P  R Z O  D**v 5

członkiem Automobile-CIub i  gra tam  często w, 
britlge‘a. Zna dużo ludzi w  Paryżu . Zna pana 
Brianda. Rzecz prosta, że z tak im i kwalifikacya,- 

jest od samego pana Boga predestynowany 
na posła polskiego w  Paryżu. Można mu wyba­
czyć nawet n iem ieckie pochodzenie” .

W ia d o m o śc i p o lity czn o
Niespodzianki wyborczo w  R osyi sow ieck iej.

Pismo socyalistów  n iezależnych w  N iem czech 
»P re ilie it“  donosi z pewnego źródła o rezu lta­
tach ostatniej kam panii w yborczej do Rad Robo
Biiczych'

W  październiku i listopadzie odbyły się w ybo­
ry w  W itebsku i Charkowie. W  obu miastach, 
bolszewicy przedsięw zięli wszelk ie środki ostro­
żności, aby uniem ożliw ić agitacyę opozycyi, 
którą, reprezentowali głów n ie m ieńszew icy.

Ponieważ tedy ci ostatni n ie m ie li najm niej­
szej m ożności ogłoszenia jak ie jko lw iek  odezw y 
albo zwo:an ia w iecu  wyborczego, bolszew icy 
hie uczuwali żadnej obawy. Aby pokazać całe­
mu światu, że tylko komuniści m a ją  w p ływ y  
'wśród mais proletaryackich, przyw ódcy bolsze­
w iccy w ytęży li wszystkie s iły  przez cały czas 
trwania wyborów. Tem  n ie m niej rezu ltat za­
wiódł ich oczekiwania.

W  W itebsku liczba m andatów  bolszew ickich  
hie p rzek roczyć  30 na ogólną ilość ’1?0. M ień­
szewicy zdobyli 26 m ie ć c  a bezpartyjni 57.

W  Charkowie bolszew icy też osiągnęli jedyn ie 
t0 mandatów. W  m nóstw ie przedsiębiorstw  ro­
botnicy, straciwszy ostatnią nadzieję, że rząd 
zmie,ni swoje m etody postępowania zbojkotowa­
li w ypory i  na znak protestu opuścili loka! 
Rady.

R u ch  m u zyc zn y  w  K ra k o w ie
X koncert symfoniczny^,

(p o św ię c o n y  tw ó rczo śc i, E .  G r ie g a )

Zw iązek m uzyków zorganizował orkiestrę sym- 
ferni rzną na zasadach bractwa, które poświęca 
się kultowi muzyki sym fonicznej. Inne podobne 
i i is t y tu c y e  mają odmienny charakter o r g a n iz a ­
c y jn y  —  przedsiębiorstw o typ ie stałej instytu- 
cyi. T a k ie  przedsiębiorstwa rozporządzają kap t- 
la lam i, które pozwalają na stałą organizacyę, 
ć a j ą c ą  zawodowych kapelm istrzów, własną b i­
b liotekę, instrumenta i t. d. W  m yśl w ięc tej 
za sa d y , bractwa muzycznego, zaprasza Z w ią z e k  
po z m a iły c h  w ybitnycd m uzyków m iejscowych, 
a b y  probowah swych sił p rzy  pulpicie k a p e l-  

h iis lrza .
Na ostatnim koncercie w ybór padł na p. W . 

Barucha, znanego skrzypka i koncertmistrza 
Orkiestry symfonicznej. W ybór zupełnie trafny, 
a debiut udały. P. W . Baruch za długo praco­
wał w rozmaitych zespołacti sym fonicznych, aby 
żaehouziła obawa co do jego  kw aiifikacyi we* 
Wćnęuzao muzycznych. A  że debiutant nie bę~ 

rozporządzał techniką kapehnistrzowską, 
{o łatweui byio przewidzenia.

Na sali znalazł się przypadkiem  jeden z  w y «
o-tuycn pianistów zagranicznych, nie m a ją c y c h  
Pojęcia  o warunkach m iejscowych, w jakich 
Pucu je Zw iązek m uzyków, pozwolę sobie za- 
Join p rz y to c z y ć  sąd jego  o p. W . Baruchu, jako 
kapelmistrzu.

W a s z  kapelm istrz musi być  skrzypkiem  —  
oświadczył ów  pianista.

—  Dlaczego pau tak sądzi —  zapytałem .
. —- Bo t r z y m a  batutę jak  sm yczek i ruchy 
tógo odpowiadają typow ym  ruchom skrzypną, 
a w re szc ie  utwory Griega na sm yczkową orkie- 
S!r§ pisane (zran ione serce, Ostatnia w  osna, 
° ra z  Ś m ie r ć  A zy  i Taniec A n itry  ze su ity) za- 
grane b y ły  bez zarzutu.

Gbcy pianista miał siuszność.
Tak zatem jest zasługą Związku, że m uzycy 

J^°gą próbować swych sił kapelmistrzow&kich. 
“óapewue w statej orgauizacyi symtoniczuej tego 
rodzam easperym euta b y iyb y  nie na miejscu, 
Sdyz pi zy  pulpicie kapelunstrzowskim powinni 
®tawać zawodow i kapelm istrzowie sym foniczni. 
mb pocieszmy się, że Kraków  niema ich zupeł­

nie a Rolska... kilku zaiedwie.
ta k  zatem bractwo muzyczne w  Krakow ie 

spe.uia swą rolę n ietylko kutiuramą, a b  i w y ­
chowawczą. Czy m ożna mu to wziąć za zle?

H.

KRONIKA
Kraków, 15 lutego?

Z o W e r s s  reezłłfitów 1 3 9 s -— 3 7  p is z ą  n a m : P r z e d  
k l k u  d n ia m i o g ło s i ł y  g a z e ly  k o m u n ik a t  p o lsk ie j  
a g e n c y i  te leg ra ficzn e j, że  r o c z n ik i  1 8 9 6 — 1 8 9 7  
i  s z e re g o w i,  k t ó r z y  p r z e s łu ż y l i  d w a  la ta , z a ś  
p o d o f ic e ro w ie  3  lata, m a ją  b y e  w  c ią g u  lu te g o  
z  w o j s k a  z w o ln ie n i.  O b e c n ie  m a m y  ju ż  p o ło w ę  
lu te g o , a  o  ż a d n e m  ro z p o rz ą d z e n iu  w  ty ra  k ie ­
r u n k u  a n i m o w y .  Z a p y tu je m y  się , w  ja k im  ce lu  
P A T  p o w y ż s z y  k o m u n ik a t  o g ło s ił,  je że li o  je ^o  
w y k o n a n iu  w o g ó le  n ie m a  m o w y .  Ż a d n e  w ła d z e  
w o j s k o w e  n ie  o t r z y m a ły  w  ty m  k ie r u n k u  żadne*- 
g o  ro z k a z u ,  p rze c iw n ie , c h o d z ą  p o g to sk i,  że  r o ­
c z n ik i  1 8 9 6 — 1 89 7  n ie  b ę d ą  o b e c n ie  zw o ln io n e ,  
le c z  d o p ie ro  w  k w ie tn iu .  P o e ó ż  w ię c  b y ło  p u ­
sz c z a ć  te go  ro d z a ju  m y ln e  k o m u n ik a t y ?  P r o s i ­
m y  z a p y ta ć  o d n o śn e  c z y n n ik i,  j a k  d łu g o  je szcze  
p o 'r w a  s łu ż b a  w o j s k o w a  ż o łn ie r z y  z  r o c z n ik ó w  
1 8 9 6 — 97, k t ó r z y  p rze c ie ż  ju ż  o b e c n ie  n a jd łu że j 
w  w o j s k u  p o is k ie m  s łu ż ą ,  n ie  m ó w ią c  o  ż o łn ie ­
r z a c h  z  b. K o n g r e s ó w k i,  le cz  t y lk o  z  M a ło p o l­
s k i,  g d z ie  ż o łn ie rz e  z  ty c h  r o c z n ik ó w  s łu ż ą  ju ż  
n ie  3, le c z  n a w e t  5  i 6  lat, c h y o a ,  że  w ła d z e  
n ie  u w z g lę d n ia ją  s łu ż b y  w  a rm .a c h  z a b o rc z y c h .  
P r z y p u s z c z a m y  je d n a k ,  że  to  b y ło b y  b a rd z o  
M ą  .ne z a p a t ry w a n ie ,  o  k tó re  p o s ą d z a ć b y  m o ż n a  
t y l k o  łu d z i z  K o n g r e s ó w k i.  C z y ż  n ie  lep ie j b y ­
ło b y  p o w o ła ć  te ra z  r o c z n ik  1901, a  ż o łn ie r z y  
z  r o c z n ik ó w  1 8 9 6 — 97, k t ó r z y  s lu t ą  4 — 6  lat, 
zw o ln ić ,  b y  im  d a ć  m o ż n o ść  w y p o c z y n k u  —  p o  
t y lu  ia ta ch  s . u ż b y ?  W  P o ls c e  p rze c ie ż  o b o w ią ­
zu je  2 - le tn ia  s łu ż b a  w o jsk o w a .  J a k  d łu g o  je sz ­
cze  m a m y  s łu ż y ć ?  P r z y p o m in a m y ,  że  w  m y ś l  
d e k re tu  N a c z e ln ik a  p a ń s t w a  ro c z n ik i  z  M a ło p o l ­
s k i  z o s t a iy  w  r o k u  1 9 1 9  p o w o ła n e  d o  s łu ż b y  
n a  4  m ie s ią ce , n a s tę p n ie  s łu ż b ę  w o j s k o w ą  p rz e ­
d łu ż o n o  z  tem , że  p r z y  d e m o b ii iz a c y i r o c z n ik i  
z  M a ło p o l s k i  p ó jd ą  d o  d o m u  ja k o  p ie rw sze . T a k  
je s t  j e d n a k  t y lk o  n a  p ap ie rze , a  n ie  w  p ra k ty c e ,

Wibb młodzieży skaasimckiej w sprania miesz­
kaniowej. W  n ie d z  e lę  w  G ol. N o v u m  w  sa li K o ­
p e rn ik a  z e b ra ła  s ię  l ic z n ie  n a 'w ie c  m ło d z ie ż  
a k a d e m ic k a ,  a b y  o m ó w ić  k w e s t y ę  m ie s z b . ń  d la  
a k a d e m ik ó w .  S y t u a e y a  p rz e d s ta w ia  s ię  fa ta ln ie . 
S p o r a  c zę ść  m ło d z ie ż y ,a k a d e m ic k ie j  zn a jd u je  s ię  
fo rm a ln ie  b e z  d a c h u ,  a  w  ta k ic h  w a r u n k a c h  
t r u d n o  m y ś le ć  o  sk u te c z n e j  p ra cy .  W  o ż y w io n e j  
d y s k u s y i  p o d a n o  c a ły  s z e re g  p ro je k tó w , m a ją ­
c y c h  n a  c e lu 'z a r a d z e n ie  a k a d e in  ck ie j m iz e r y i  
m ie sz k a n io w e j.  U c h w a lo n o  z w rć e .ć  s ię  d o  w ła d z  
w o j s k o w y c h ,  a b y  o f ia ro w a ły  je d n e  k o s z a r y  
w  K r a k o w ie  d la  a k a d e m ik ó w ,  d o  d u c h o w ie ń ­
stw a , b y  p o s ta ra ło  s ię  o  m ie s z k a n ie  w  k la s z t o ­
ra c h  i d o  m a g is t ra tu  k r a k o w sk ie g o ,  a b y  d la  
m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j  m ie s z k a n ia  z a re k w ir o ­
w a ł.

„bz&rna ikawa* S y n d y k a t u  d z ie n n ik a r z y  k r a ­
k o w s k ic h  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  z g r o m a d z i ła  w  „ U -  
d z ia ło w e j *  b a rd z o  l ic z n ą  p u b lic z n o ść .  „ C z a r n a 6 
p o d  z n a k ie m  W y r w ic z a  b j ł a  s e n sa c y ą ,  a  n a j­
le p s z y m  te g o  d o w o d e m  h u c z n e  o k la s k i,  k tó re  
z b ie ra ł W y r w ie z  z a  n o w e  t y p y  i k a w a ły .  N a  
s z c z e g ó ln ą  w z m ia n k ę  z a s łu g u je  p ię k n y  ś p ie w  p» 
H , B ig o t ,  a r t y s t k i  ope row e j, o ra z  „ k u p le ty  d z ie n -  
n ik a r s id e *  p. O rd y ń s k ie j ,  ś l ic z n ie  o d śp ie w a n e  
p io s e n k i  p. R d e w ic z  i d o s k o n a łe  m o n o lo g i  p , 
M a g n u s z e w s k ie g o .  D o d a ć  n a le ż y ,  że  o s ta tn ia  
„ c z a rn a *  b y ła  je d n ą  z  n a j le p s z y c h  te g o  se zo n u .  

Z g ła sza n ie  osób ’ ce lem  u ła t# ie n ia  pow rotu z R o ­
sy!. M a g is t r a t  k r a k o w s k i  z a w ia d a m ia ,  ż e  te rm in  
z g ła s z a n ia  w  W y d z ia le  V t l  tul. P o s e ls k a  L . 8  
p a r te r)  u c h o d źc ó w , e m ig ra n t ó w  i  w y g n a ń c ó w  d o  
p o w ro tu  u p iy w a  z  d n ie m  13  lu tego .

Z teatru im. J. Słowackiego. „ P r z e c h o d z ie ń 6 B, 
K a t e r w y ,  k t ó r y  b e z p o ś re d n io  p o  K r a k o w ie  w c h o ­
d z i n a  s c e n ę  te a tru  „ R e d u t a *  w  W a rs z a w ie ,  
g r d n y  b ę d z ie  u  n a s  w  d o b ra n y m  ze sp o ie , k t ó r y  
w  s z e re g u  p ró b  ze stra ja  J ó z e f  S o s n o w s k i ,  g r a ­
j ą c y  w  sz tu c e  w a ż n ą  ro lę  (J e rz e g o  B a rc za ).  R o le  
k o b ie c e ,  d a ją ce  w y k o n a w c z y n io m  w y b it n e  p o le  
d o  p o p isu ,  p o w ie r z o n o  pp. P a n c e w ic z ,  H a ń sk ie j ,  
K o s so w sk ie j ,  M a la u o w ic z ,  M a la n o w sk ie j ,  B ra c k ie j  
I  in n y m .  T y t m o w ą  ro lę  ta je m n ic ze g o  p rz e c h o ­

d n ia  g r a  p. E .  S o la r s k i ,  S z t u k a  g r a n a  b ę d z ie  
4  r a z y  w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu .  D z is ia j  p o  r a z  3 6  
„ N in a *  K a rn p fa ,  n a  k tó re j n a  so b o tn ie m  p rz e d ­
s ta w ie n iu  z a b ra k ło  b ile tów . S u k c e s o w a  ta s z tu k a  
p rze z  d łu ż s z y  c z a s  n ie  o k a ż e  s ię  w  re p e rtu a rz e .

K a m iń sk i w  „ B a g a te li*  w y s t ą p i  je sz c ze  t y ik o  
p a rę  r a z y  w  ro l i  h r. W a lb o fa  w  „ B o g a t y m  w u - 
j a s z k u * .  O s ta tn io  K a m iń s k i  o d tw a rz a ł  tę ro ię  
w  W a r s z a w ie  w  c z a s ie  p ru sk ie j  o k u p a c y i,  z d o ­
b y w a ją c  je d n o g ło ś n e  u z n a n ie  ca łe j k r y t y k i  n ie ­
m ie ck ie j, n ie  m ające j d o ś ć  s łó w  n a  o k re ś le n ie  
z a c h w y t u  d ia  je g o  g r y .  „ B o g a t y  w u .a s z e k *  p o w ­
t ó r z o n y  b ę d z ie  d z is ia j,  ju t ro  i  w e  c źw a ste k .

„ M iło ś ć  e y g a d sk a *,  o p e re tk a  L e h a ra ,  u k a ż e  s ię  
n a  re p e r tu a rz e  te a tru  N o w o ś c i  p rze z  c a iy  obe­
c n y  t y d z ie ń  a ż  d o  s o b o t y  w łą c z n ie .

JO kstsscert sj/m fa rn ss iy  p rz y n ie s ie  w  p ro g ra m ie  
u tw o ry  k o m p o z y t o ró w  c z e sk ic h  S m e t a n y :  „ W e ł ­
ta w ę * ,  p o e m a t s y m f o n ic z n y  I D w o r z a k a :  „ S y m ­
fo n ię  e -m o h *  („ Z  N o w e g o  św ia ta * ) .  P r o g r a m  ten 
b ę d z ie  re w a n ż e m  za  u rz ą d z e n ie  d w ó c h  p o ls k ic h  
k o n c e r t ó w  p rze z  f i lh a r m o n ię  c ze sk ą .  X [  k o n c e r t  
o d b ę d z ie  s ię  j a k  z w y k ie  w  tea trze  Ju l.  S ło w a ­
c k ie g o  w  n ie d z ie lę  2 0  to. m . o  go d z .  11 p rzed  
p o łu d n ie m . D y r y g u j e  k a p e lm is t r z  T e a t ru  P o ­
w sz e c h n e g o  S te f.  B a r a ń s k i .  B i le t y  w  k a s ie  z a ­
m a w ia ć  b ra c i L ip s k ic h  (u i. S ła w k o w s k a ) .

W yk ła d y  prof. L  Sksezylasa z  z a g a d n ie ń  w s p ó ł ­
cze sn e j k u l t u r y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  sa li m a ło ­
p o ls k ie g o  T o w a r z y s t w a  ro ln ic z e g o ,  p la c  S z c z e ­
p a ń s k i  8  i  r o z p o c z n ą  s ię  w e  c z w a r te k  17 b. m.
0  go d z , 7  w ie c zo re m .

W a lna  zg re snadaen is  kralr. tow, śp ie w a ck ie go  
„ E ch o *, o d o y te  w  d n iu  9  s ty c z n ia ,  w y b r a ło  p re ­
z e se m  m a jo ra  J a n a  Z ię b ę , o r a z  n a s tę p u ją c y c h  
c z ło n k ó w  d o  w y d z ia łu :  p u ik .  J o s z ta  (w ice p re ze s),  
M a r y a n a  K ie r n ik a  (se k re ta rz ),  o r a  D z ie w u ls k ie ­
g o  ( s k a r b n ik ) ,  m a jo ra  d ra  P io t r o w s k ie g o  ( g o s p o ­
d a rz ), F r u ż y ń s k ie g o  (b ib lio te k a rz ) ,  P a j o r k a  E~ 
d w a rd a ,  B o g d a n o w ic z a  A d a m a  i  R o s e n b e r g a  
E d w a r d a .  D o  k o m is y i  sk o n tru ją c e j  pp. G o lc l ia ,  
d r a  J u r a s a  i Iw a s ie ń k ę .  R ó w n o c z e ś n ie  z a m ia n o ­
w a ło  d o t y c h c z a so w e g o  p re z e sa  ra d c ę  M a r y a n a  
F o n t a n ę  p ie rw s z y m  cz  o n k śe m  h o n o r o w y m  to ­
w a r z y s tw a .  W s z e lk ie  p ism a  n a le ż y  s k ie r o w y w a ć  
p o d  a d re se m  p re z e sa  m a jo ra  J a n a  Z ię b y ,  k o ­
m e n d a n ta  d w o rc ó w  k o le jo w y c h ,  p e ro n  o s o b o w y .

Śm ie rte ln y  w ypadek. W c z o ra j  n a d  ra n e m  w e ­
z w a n o  p o g o to w ie  r a t u n k o w e  n a  d w o rz e c  o s o ­
b o w y  w  K r a k o w ie  d o  n ie z n a jo m e g o  m ę ż c z y z n y ,  
k t ó r y  w  d ro d z e  m ię d z y  S w o s z o w ic a m i a  K r k k o *  
w e m  w y p a d ł  z  p o c ią gu . L e k a r z  p o g o to w ia  s tw ie r ­
d z ił  u  o t ia r y  n ie sz c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u  z  a m a n ie  
p o d s t a w y  c z a sz k i,  W  d ro d z e  z  d w o rc a  d o  s z p i ­
ta la  z m a r ł  n ie z n a jo m y  w  k a re tc e  p o g o to w ia .  
M ia ł  to  b y ć  k ie r o w n ik  p e w n e j f i r m y  K r a k o w ­
sk ie j. W r a c a ł  o n  ze  S w o s z o w ic  d o  K r a k o w a
1 w  n ie w y t łu m a c z o n y  d o tą d  s p o só b  w y p a d ł 
z  w a g o n u  n a  n a s y p  kolejow y.,

Otwarci® demy noclegowego w Krakow ie. W  p o ­
n ie d z ia łe k  r a n o  o d b y ło  s ię  o tw a rc ie  n o w o w y  b u ­
d o w a n e g o  d o m u  n o c le g o w e g o  d ia  p rz e je z d n y c h  
ż y d ó w  p r z y  u l. S t a r o w iś ln e j  9 3  o b o k  I i i  m ostu . 
D o m  z o sta ł z b u d o w a n y  fu n d u s z a m i ż y d o w s k ie g o  
k o m ite tu  a m e ry k a ń s k ie g o ,  n a  g r u n c ie  o f ia ro w a ­
n y m  p rz e z  m ia sto . N a d t o  m ie j s k i  u rz ą d  z d ro w ia  
p r z y c z y n i ł  s ię  r ó w n ie ż  d o  u z u p e łn ie n ia  u r z ą ­
d ze ń , o f ia ru ją c  n o w o p o w sta łe j  in s i y t u c y i  ła ­
z ie n k i.  J e s t  to b a r a k  je d n o p  ę t r o w y  i o b l ic z o n y  
je s t  n a  2 1 9  o só b ,  w  c ze m  l i i  m ę ż c z y z n  i 168  
k o b ie t  i  d ziec i. O tw a rc ia  d o k o n a ł  p re z e s  g m in y  
iz ra e lic k ie j  i k o m ite tu  p o m o c y  ż y d ó w  p o ls k ic h  
dr. R a f a ł  L a n d a u  w  o b e c n o śc i w ic e p re z y d e n ta  
S a r e g o  i w ic e p re z y d e n ta  R o lie g o ,  p rz e d s ta w ic ie la  
u r z ę u u  z a ro w ia  f iz y k a  d ra  J a n is z e w s k ie g o  
ze sa  o k rę g o w e g o  u r z ę d u  z d ro w ia  d r. 1 
d ło w sk ie g o ,  o r a z  f iz y k a  .p o w ia to w e g o  
d z e w sk ie g o .  P o w st tm ie  te go  d o m u  u rz i 
w e d łu g  n o w o c z e sn y c h  w y m a g a ń  h y g ie i  
c z y n i  s ię  n ie w ą tp liw i©  d o  z ła g o d z e n ia  
c y c h  e p id e m ii.

Bezrobocie  w  sądzi®. W c z o ra j  w  są d z i 
to w y m  k a r n y m  w  K r a k o w ie  p r z y  ul. . 
cze|, n ie  o d o y ły  s ię  r o z p is a n e  r o z p r a w y  
w o d u  b r a k u  w ęg la .

Awantury wojennych waryatów. W ie l k ą  a w a ^  
tu rę  u l ic z n ą  i  b o jk ę  w y w o ła l i  w  n o c y  z  13  n a

SCino W A B & Z & SS&radom 15, wls-s-uis D. O. 6. ’
ras w  K ra k o w i*  l MietoyasaS© atrzydsiei© S«tm©w®s

©dl p o n ie d z ia łk u  d n ia  l w dn iach
M muiuentalny film dramstyczny w V  aktach z prologiem i epilogiem, 
osnuty na tle wydarzeń z życia i dążeń wieszcza tui?, jego wspomnień
o przeszłości. Również demonstrowane będą epizody historyczne jato
Scouy na dworze króla Dawida, wspomnienia o bonataiskicn czynach 

Makabeus/.ów, wjazd Barkochby do Jerozolimy.
©toraz wykonano kosztem wielw (milionów koron we Wiedniu,

Pierwsze przedstawienie o godzinie 5, 7, osiatma o godzin.® 9-,ej. — W sobsty 8 niadzieie a tedzinie 3-ej.
miii maiwawnuMiain

TEODOR HEKZL



§ „ N A P R Z Ó D " Nr. 3?

14 bm. w  Płaszow ie Stanisław Kom orowski (lat 
28), Andrzej W ańko (lat 26) i Roman Cwilc 
(lat 36). W szyscy oni należą do kategoryi tzw. 
w aryatów  wojennych i byli już w ielokrotnie ka­
rani" za podobne przestępstwa. Do poskromienia 
i aresztowania awanturników musiano w ezw ać 
w iększy oddział służby bezpieczeństwa z Pod­
górza, który po ubezwiadnieniu odstawił awan­
turników do sądu pod zarzutem gwałtu  publi­
cznego.

Kara na lichwiarza. Krakowski urząd w alki 
z lichwą skazał rzeżaika Jakóba W etsteina, 
właściciela sklepu z  mięsem, za pobieranie li­
chwiarskich cen za m ięso na grzyw nę 5000 M k 
łub 3 tygodnie aresztu.

Z POLSKI

~ - o o o -

R E P E R T U A R ’.

Teatr Im, Jul. Słowackiego
W torek: „ N in a ".
Środa: „Orlątko*.

Teatr „Bagatela**
W t o r e k :  „ B o g a t y  ■w u jaszek ".

Tsatr powszechny 
W torek: „Za dawnych dobrych czasów".
Środa pop.: „Major ułanów", w ieczór: „Mąż

z grzeczności".
Operetka w  Nowościach

W torek: „M iłość c y g a ń s k a " .
Ś r o d a :  „M iłość c y g a ń s k a " .
Czwartek: „M iłość cyganńska". ■
P ią t e k :  „M iłość c y g a ń s k a " ,
Sobota: „M iłość cygańska",

W y k ła d y  w  B o m u  a r ty s tó w  (p la c  św . B a c h a ) 
W z a rz ą d z ie  k ra k o w s k ie g o  Z w ią zk u  lite ra tó w  

Początek o cod z. 8 wieczór.
W torek: Józef F lach : „Ś ladem  s ła w n y c h  rom an­

sów ", cz. V I: Robinson,
C z w a rte k :  Jó ze f F la c h :  „ Ś la d e m  s ła w n y c h  r o ­

m a n s ó w " ,  cz. V I I :  G u l iw e r .
So b o ta : K a r o l  H .  R o z is tw o ro w sk i:  „ W p ły w  w o j ­

n y  n a  p s y c h ik ę  c z ło w ie k a " ,  cz. V .

Koiletjium wykładów naukowych (Rynek główny 
Linia A -  B Ł  391

Ś ro d a :  K .  H .  R o s t w o r o w s k i :  O b e c n e  p o ło że n ie  
P o l s k i  (Sp ra w a , ż y d o w sk a ) ,

!ąte.k: M ie c z y s ła w  Z fe le n k ie w ic z :  W ie c z ó r  a u ­
t o r s k i  (poezye ).

Odczyty w Muzeum przemyslcwem im. dra 
Baranieckiego*

rp d a  16: Inż. Z y g m u n t  'S a je w ic z :  P r z e m y s ł  
w łó k ie n n ic z y  ( A p re t u ra  tk a n in ) .  C zę ść  IV .  

S o b o ta  19: In ż .  L e o n a r d  Z g i iń s k i :  E le k t ry c z m o ść  
w p rz e m y ś le  i g o s p o d a r s tw ie  d o m o w e m .

Zjednoczenie Inleligencyi pracującej
'C zyte ln ia  Robotnicza, D u n a je w sk i go 5, II.  p iętro) 

Początek  o godz in ie  7 w ieczór 

W to re k  1 5 : D r  A . M u h e r :  „ W ie ś  a m /asio  w  dc 
bie dzisie jsze j".

O s ili lże n ie  p o ls k o -c z e s k ie

Zjazd b. legionistów we Lwowie. N a zjazd b y ­
łych legionistów , oskarżonych w  Marm arosz Szi- 
get, k tóry rozpocznie się 15 b. m., przyjechała 
do Lw ow a specyaina deiegacya Naczelnika pań­
stwa, a m ianowicie podpułkownik W ień iaw a- 
£>ługoszewski i pułkownik Stamirowski.

W obronie kolejarzy. Dnia 13 bm. odbyło się 
w  Jawiszowicach (pow. Ośw ięcim ) zgrom adzenie 
górn ików  i robotników  w  liczbie około 3000,' 
Ó  sprawie kolejowej re ferow ał tow. We|nar, 
z  ram ienia pow iatowej R ady robotniczej w  Chtza- 
now ie. Po  om ówien ia położenia pracowników 
kolejow ych  i akcyi Zw iązku zawodow ego ko le­
ja rzy  ceiem zrealizowania słusznych postulatów 
pracowników kolejowych, uchwalono rezolucyę 
wyrażającą walczącym  o prawa proletaryatu 
Związkom zawodow ym  kolejarzy i robotników 
rolnych gorące poparcie. Następnie o znaczeniu 
kooperatyw  dla k lasy robotniczej re ferow ał tow. 
Heilig.

Na rzec z wygnańców ze Sięska Cieszyńskiego,
przebywających w  barakach w  Oświęcim iu zło ­
ży li robotnicy i urzędnicy kopalni „Societe fran- 
caise" w  Potoku I  6000 Mk, oraz konsum „Z jed­
noczenia" 5000 Mk. Suma ta ma zapoczątkować 
składkę całego Zagiębia naftow ego Krosno na 
zakupno dla Ślązaków wagona aprowizacyi. 
która zostanie przesianą do Oświęcim ia jako dar 
robotnika krośnieńskiego.

Agencya pocztowa w Chełmku, powiat Oświęcim, 
zostanie otwartą z  dniem 1 marca. A gencya ta 
będzie doręczać pocztę dla Gheimku i Gorzowa.

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")
Warszawa, 14 lutego 

Minister spraw zagranicznych Sapieha konfero­
wał w Paryżu z przybyłym tam z Rzymu czeskim 
ministrem spraw zagranicznych Beneszem. Konfe­
reneya miała charakter przyjazny i uważaną jest 
za zapoczątkowanie układu o zbliżenie polsko-cze­
skie. Dyplomacya francuska gorliwie popiera akcye 
w  tym kierunku.

(PA T ) Paryż, 14 lutego
Według „Petit Parisien" fakt, że Sapieha i Be­

nesz znaleźli się w  jednym ezasie w Paryżu, skła­
nia do przypuszczenia, że sprawa przywrócenia 
normalnych stosunków między nowymi państwami 
Europy środkowej jest na najlepszej drodze. Wpra­
wdzie obustronne żale, spowodowane kwestyą cie­
szyńską, nie zniknęły jeszcze w  zupełności, jednakże 
stan ten powinien skończyć się jak najprędzej. 
Wzajemne natychmiastowe zbliżenie się zarówno 
w interesie Polski jak i Czech powinno rychło na­
stąpić. Dziennik przypomina, że w  spiawie Gór­
nego Śląska Benesz poparł ofieyalnie stanowisko

Polski. Francya, pisze w  dalszym ciągu „Petit Pa­
risien", pragnie najściśie.szego związku z Polskę, 
nawet na terenie wciskowym. Jednakże, aby takie 
zbliżenie było możliwe, Polska powinna przystąpić 
do zaciśnienia stosunków z państwami najbardziej 
zainteresowanemi w  tem aby traktat weisaiski 
był uszanowany przez Europę środkową. Jedna 
z dróg z Paryża do Warszawy prowadzi przez Pra­
gę. „Petit Parisien" nie wątpi, że Sapieha i Be­
nesz dojdę do porozumienia. Najważnieiszem ich 
zadaniem jest uspokojenie Francyi i naznaczenie 
sobie spotkania celem przygotowania rozumnych 
i jasnych układów ekonomicznych, a następnie po­
litycznych. W  tym ostatnim zobowiązałyby się oba 
państwa do udzielenia sobie wzajemnej pomocy 
w każdym wypadku, w  którym byłyby zagrożone 
wspólne ich interesy, w  pierwszym zaś rzędzie dla 
utrzymania obecnych granie od strony Niemiec. 
Taki układ —  kończy „Petit Parisien" —- powi­
nien przyjść iako uzupełnienie małej enfenty, któ­
rej istnienie jest bardzo pożyteczną gwarancyą 
utrzymania pokoju.

Układy p olsko-gdańskie
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 14 lutego.
Prace przygotow aw cze do rokowań polsko- 

gdańskich dob iep ję  końca. Z reprezentantami 
w olnego miasta Gdańska uzgodniono |ut porzą­
dek pracy. Rząd gdański początkowo nie go ­
dził się na wysadzenie kom isyi, w  której oma- 
w ianoby sprawy celne. Po wyjaśnieniach repre 
zentantów polskich, że Polska nie zam ierza obe­
cnie przeprowadzić zm iany waluty w  Gdańsku, 
zgodzili się reprezentanci Gdańska na powołanie

tej kom isyi.
Dłuższą dyskusyę w yw oła ła  sprawa przywozu 

j wywozu. Rząd Gdańska domagał się wyzna­
czenia osobnej kom isyi dla tej sprawy, oraz 
w łączenia odnośnej wzm ianki do kom isyi dia 
spraw celnych. Wkońcu deiegaci gdańscy zgo­
dzili się, b y  sprawa przywozu i w yw ozu  została 
załatw ioną jako część sictadowa polityki celnej.

Rokowania końce we rozpoczną się z końcem 
bieźęcego tygodnia w Warszawie.

TELEG R AM Y
z dnia 15 lutego

że sprawa transportu m iędzynarodowego kon­
tyngentu wojsk na L itw ę będzie przedmiotem 
w ym iany zdań pom iędzy prezydentem  Rady 
L ig i i  komitetem utworzonym  dla zbauania sporu 
polsko litewskiego.

Represye wobec kolejarzy Anglia a marynarka polska
Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu "). Z  polecenia 

rządu dokonano aresztowań, w  zw iązku z  osta­
tnim częściowym  strejkiera, wśród robotników 
warsztatowych na Pelcow iźnie, na stacyi war­
szawsko-wiedeńskiej i w  Pruszkowie.

Wiceminister aprowizacyi
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu"). W icem ini­

strem aprow izacyi w  m iejsce zm arłego Zabo­
row skiego zostanie m ianowany sze f sekcyi L i­
gocki.

Warszcwa. (Tel. wł. „N aprzodu "). Rząd angiel­
ski ze w zględów  oszczędnościowych zarządził 
redukcyę swych placówek zagranicznych w  dzie­
dzinie m arynarki. M a także być przeprow adzo­
na redukeya m isyi marynarskiej angielskiej 
w  Polsce. M im o to rzęd angielski daloj interesuje 
Się marynarkę poiskę i polecił swemu attache 
m arynarki w  Hadze, by równocześnie był akre­
dytow any u rządu polskiego.

Poincare o Polsce i Niemczech
Wyjazd Sapiehy do Londynu

Paryż. (P A T ). M inister Sapieha w yjechał do 
Londynu, a stamtąd udaje się do Rzymu i Buka­
resztu. Przed  wyjazdem  z Paryża  Sapieha o- 
św iadczył przedstawicielow i „P etit Journalu“ , że 
jest bardzo zadowolony z  w yn iku swoich narad 
z  członkami rządu francuskiego w  sprawie u- 
cnowy handlowej polsko-francuskiej, oraz w  spra­
w ie bardziej konkretnego ujęcia przyjaznego 
stosunku m iędzy obu tym i krajami.

Wileńszczpa za przyląozeniem 
di Polski

Warszawa. (T e l. wł. „N aprzodu "). M ieszkańcy 
miasta Raueszkowice w  pow iecie wileńskim , po­
łożonego w  strefie neutralnej, zw rócili się po 
raz trzeci do Sejmu i rząuu polskiego o przyłą­
czenie do Polski. M ieszkańcy dom agają się in- 
terwencyi rządu poiskiego, aby w ładze i od­
działy sow ieckie w yco fa ły  się.

Paryż. (P A T ). Omawiając w  „R evue de deus 
m onoes" w izy tę  Piłsudskiego, Poincare pisze, 
że trwałość pokoju wersm skiego jest jeszcze 
niepewna i krucha, a opiera się na ustaleniu 
niezaw isłej i potężnej Polski. In trygi n iem ieckie 
prowauzone w Gdańsku i na Górnym  Śląsku 
od cuwili, gd y  zaczęto wprowadzać traktat w er­
salski, wskazują, że N iem cy starają się przez 
osłabienie Polski naruszyć niezupełnie jeszcze 
zm ontowane podstawy nowej Europy. Paraliżo­
wane w  tych ruchach nad R eaem  z powodu 
wyższości m ilitarnej mocarstw sprzym ierzonych 
N iem cy starają się zapewnić sobie na W scho­
dzie korzystne perspektyw y na przyszłość. 
G dyby Poiska została zmiażdżona, naueszłaby 
chwila, w  której N iem cy zw róciłyb y  się prze­
ciw ko Francyi.

Socyaliści franscuscy
przeciw Moskwie

Fałszywe pogłoski niemieckie
Bytom. (P A T ). Od kilku dni prasa niemiecka 

rozszerza znowu wiadomości o rzekom ej kon- 
centracyi w o sk poiskicn na pograniczu niemie- 
ekiem oraz o rzekom ej mobi izacyi w Polsce. 
Jest to manewr kól niemieckich, mający na celu 
w yw ołan ie wśród luunośd men wzburze­
nie p rze c iw  Polakom.

Wojska koTsyjne na LitwaT
“OOO- Beasws. (P A D . Sek.rciar.yat L-v. narodów o- 

rzymai ou prezy ..etua Ua.ty' LDt za *  adotnienie.

Paryż. (P A T ) Sekcya francuska M iędzynaro­
dówki rooou iiezej pow zięła ucnwaiy przygoto­
w awcze do M iędzynarodowego Kongresu socya- 
listycznego w  Wiedniu. Ponadto peiępiła brutal­
ne i n ieprzejednane stanowisko M oskwy, p rzy­
jęła wniosek, wyraża,ący sym patyę ula rewolu- 
cyi rosyjskiej i w reszcie wciągnęła do protokołu 
deklaracyę niemieckich soeyahstow nie aw siych, 
żąd ącą od rząuu niem ieckiego uznania obo­
wiązku" N iem iec do zapłacenia odszkodowania. 
Kongres traucuskiej pąn yi socyaLsiycznej łącz­
nie z secesyomsiam i socyalistów  zjednoczonych 
uchwało wniosek, poię,.' ~jęcy i isurzaCaj^ey dy­
ktaturę proiyuoatu  formuły losyjskiejj,
która dop. >wau/da oo lyn u ii, z  jaką  naród 
francuski nie bęuzie n ę  n igdy m ógł pogodzić.
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P rz e d  p le b is c y te m  górnośląskim Słas,IZJSZMi?jLZ8raiBailZ8aii
Termin plebiscytu

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*}
Warszawa, 14 lutego.

Według nadeszłych tu in form acyi plebiscyt 
ha Górnym  Śląsku odbędzie się w  dwóch ter­
minach: dla mieszkańców stalycii 20 marsa, zaś 
dla em igrantów w dwa tygodnie paź s ej. Upra­
wnionych do głosowania będzie skała V !z  mi- 
StOna. Emigrantów zgłosiło się dotąd 140.U00,

Wies PPS w sprawie Górnego Śląska

(P A T ;. Warszawa, 14 lutego.
Wczoraj w sali muzeum przem ysłu i ro ln i­

ctwa odbył się w iec w spraw ie Górnego Śląska, 
Zwołany przez Polską P a rly ę  Socyalistyczną. 
W ite  zagai! tow. Jaworowski, przewodniczy! Bo- 
iesiąw Limanowski. Po przemówieniu posła Da­
szyńskiego zgromadzeni powzięli następującą 
fęzolueyę: „G ó in y  Śląsk przez zam ieszkałą na 
ąim luuność polską należy ao Falski, a jego  
klasa rouotnicza jest częścią n ierozłączną całej 
polskiej klasy robotnicze). Klasa robotnicza pol­
ska protestuje przeciw  odwlekaniu terminu ple­
biscytu*.

Zwycięstwo polskie
(P A T ). Bytem, ist ratego.

W  n iedzielę odbyły  się w  Kamieniu powiatu 
strzeleckiego w ybory  do Rady gm innej, przy- 
czem Polący odnieśli świetne zw ycięstw o. Radn i 
polscy otrzym ali 853 głosów, N ie iney natomiast 
tylko 93. Lista polska przeszła w ięc w iększo­
ścią 80%* Kam ień jest jedną z  naioaiej na za­
chód wysuniętych w iosek powiatu strzeleckiego. 
W brew  wszelkim  tw ierdzeniom  Niem ców  o me- 
oreckości tego  powiatu Polacy zw ycięży li tak 
wspaniale.

Zbiórka pcilcyś państwowej 
Korpus policyi państwowej w  Małopolsce zło­

ży ł na plebiscyt górnośląski 1,013.236 marek, 
1436 koron, 6 dolarów' i *20 iei. Najofiarn iejsze 
okazały się kresy małopolskie, sama bowiem  
komenda policyi państwowej „W schód16, licząca 
18 pow iatów  kresowych, zebrała 6J2.648 Mk, 
a propaganda komisaryatu w Sniatynie i powia­
towej kom endzie w  Zborow ie miała za skutek, 
że ludność cywilna w  tych dwu tnie.scach zło­
żyła na ręce policyi państwowej 45.970 Mk, 220 
lei, 2 dolary. 6 ruoli i 50 koron c/eskica.

Konferencya londyńska
Paryż. (P A T ) .Tem ps* donosi, że rząd fran­

cuski życzy  sobie uniknięcia wszelkiej zw łok i 
w konferencyi londyńskiej, która ma się rozpo­
cząć 21 lutego, a na której będą w  pierwszym  
będ zie  omawiane kw estye wschodu.

Jajoslawia przeciw umowie luntllawej 
z Niemcami

, Warszawa. (T e l. w l. „N aprzodu "). Z Berlina 
a°uoszą, że rząd jugosłowiański nie zgodził się 

zawarcie stałei um owy handlowej z Niemca- 
m>- Rząd jugosłowiański chce zawrzeć tyLeo u- 
^ o w ę  prow izoryczną.

Zwrot ku monarclilzmowi 
w Prusiech?

Bytom. (P A T ). W yb o ry  do sejmu pruskiego, 
które odbętą  się w  niedzielę 20 b. in. mają być 
Według prasy inonarcnistycznej walną próbą 
Z|uiany opinii n ietylko w Prusiech, ale i w  ea- 
tych Niemczech. W rudawska „Schlcsische Ztg.*, 
0pgan udrakonserwaty stów inouarchistyczuych, 
Wyraża nadzieję, że wynikiem  w yborów  będzie 
*haczny zw rot ua prawo. ,

Aresztowania w sowiecie 
moskiewskim

Woskw#. (P A T ) Aresztow anie kilku członków 
Moskiewskiego sowietu nastąpiło nie z powodu 
foiormat-yi, jakich uuzieiih angielskiej m isyi uia 
dudyów , lecz z tego powodu, iż dow iedziono 
11,1 działalności autyrewoiucj juej.

Bunt marynarzy w Kronsztadzie
. Paryż. (PAT) „Journal des DebcPs* dowiaduje 

Sl? o buncie marynarki w  Kronsadiie, że władze 
Poczyniły euergiczue zarządzenia, aby bunt stm- 

Kronsztadt jest zblokowany, dowóz środków 
żywności wstrzymany. Znaczną ilość marynarzy 
aresztowano i przewieziono do Mosawy. Przypa* 
®2czają, że będą tam rozstrzelani.

Pochód bolszewików 
w Azy l wschodniej

Llkio. (PA T ) Wojska bolszewickie skoncentro­
wane w oko lcy  Citabarowsua posunęły się ku 
^ęce  l Wan. Jeżeli pochód ten będzie trwał dalej, 

°wczas bolszewicy napotkają na posterunki ja* 
Pońskie. Z diugmj strony donoszą o posuwaniu 
•ę bolszew1ków w  kierunku na DauUę.

Zmiany w gabinecie angielskim
r (P A T . Radio). W  Londyn ie podano u-
 ̂ ędowo wiadomość o  dy.m syi M iinera, sekre* 

j rza dla kolonii i W aitera  Langa, pierwszego 
2.raa a‘unua icyi. Ten  osiatni ustąpił z powodu 

®ko stauu zdrow ia. Sekretarzem  dla koionii

m ianowano Churchilla, p ierwszym  lordem  ad- 
m iraitcyi został m ianowany sir W aszington, mi­
nistrem rolnictwa mianowano Artura Guyifith,

N emcy eh;ą same edbudowzć Francie 
i Belgie

Stuttgart. (P A T ) Dr S mons oświadczył w  mo­
wie, że Niemcy będą się domagały dopuszczenia 
ich do współpracy przy odbudowie kraju zniszczo­
nego przez wojnę. Franeya i Belgia nie powinny 
odrzucać wspóipiacy technieziiej Niemiec, nie mo­
gąc saine sprostać zadaniu. Niemcy n;e mają za­
muli u wzbogacić się przy tein, lecz także nie 
ebcą piacie oibrzym:eh sum na poczet wykonania 
prac, które sami mogą wykonać tańszym kosztem. 
Dalej oświadczył dr Sunons, że zdaje sobie spta* 
we z tego, że każda kontrpropozyeya niemiecka 
wywoła podobne oburzenie w obozie przeciwnym, 
jakie wywołały w Niemczech żądania państw sprzy­
mierzonych.

Szef rządi prezydenta Hsrdinga
Paryż. (P A T ) W edług połurzędowego doniesie­

nia z  San Augustin we F lorydzie, zaw iadom ił 
prezydent Harnmg, że Cnarłes Hughes stanie 
jako seuretarz stanu na czele rządu.

NADESŁANE  
adwokat 13? KLUGER
powróci! i prowadzi kaneelsrjf adwokacką

w  Wadowicach, Rynek.
ICUaS H # iL O W Y P rS l^ C Z A
rząd. upow. % prawem wydawania świadectw od 16 lutego, 
4~uiies., 15 godzin tygodn., 5 przedniioi<3w, 406 mk nnes. 

: ui.Ca fc. 3, b iura « »u r «a «m .

Fossokujs się da natychmiastowego wsfgpinnia

im ..,, szofera i kawała mszpewep
B liż s z a  w iadom ość  u p. i p a c a g o  Randa, Podgórze, 

ul. F fz y  K o ś c ią  b r. I,  parter.

i*08!edzBni8rzsrz|dii krakowskiego oddziała ma- 
tafo«CŚw odbędzie się we czwartek 17 lutego o go­
dzinie 6 wieczór. Za zarząd L. Figiel.

Posiedzenia! krsk. (lady robotniczej ws„ói,iie 
z zarządami Związków i mężami zaufania, odbędzie 
się we środę 16 lutego o godz. 7 wieczór w sali 
Związku przy ul. Dunajewskiego 5, 11 p. Sprawy 
bardzo ważne. O liczne i punktualne prz> bycie 
uprasza ' Wydział Rady Roś. PFd.

Bistr® pośrednictwa prasy maszynistów i palaczy 
utworzona zostało przy Sekcyi maszynistów i pa­
laczy 81 grupy organizacyi metalowców w  Pod­
górzu w  Domu robotniczym, plac Serkowskiego. 
W szyscy poszukujący pracy maszyniści i palacze, 
winni zgłaszać się w  biurze i żadnych kontraktów 
na własną rękę bez w iedzy biura pośrednictwa 
pracy zawierać nie powinni. Biuro zwraca się do 
pp. przedsiębiorców z prośbą o zgłaszanie waku­
jących posad, % podaniem rodzaju obsługiwać się 
mających maszyn, kotłów, palenisk itp. urządzeń, 
by biuto mogło edpow;edmo ukwaiifikowanych 
pracowników na wakujące posady skierować. Ko­
szta korespondencji ponosi interesowany. Dyżury 
odbywają się w soboty od 6 do 9 wieczorem oraz 
w  niedzielę przedpoł. od 10 1. Za Zarząd

r  Jackowski Piotr, przewodn.
I Zjazd Związku robotników budowlanych. Stoso­

wnie do uenwaiy głównego Zarządu zwołujemy 
pierwszy zwyczajny zjazd Związku robotników 
budowiany-efa w Polsce tli) Krakowa na dzień 20 
ewentualnie 5 21 lutego, 1921. Zjazd odbędzie się 
w  saii Związku stow. robotniczych przy ul. Du­
najewskiego 5, 11 p. o godzinie 10 przedpołudniem 
z porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) Wybór 
prezydyum i komisyi mandatowej. 3} Ogólne spra­
wozdań.e Zarządu. 4) Sprawozdanie kasowe i ko­
misyi rewizyjnej. 5) Zm ana regulaminu i wkładek. 
6) Organizacya —  agitacja. 7> Wybór zarządu — 
komisyi rewizyjnej — Sądu polubownego. 8) Wnio­
ski. Na Zjazd każda grupa bez względu na ilość 
członków wysyła 1 deiegata. Delegat musi się 
wykazać mandatem wystawionym przez grupę*,- 
z podpisem przewodniczącego i sekretarza oraz 
pieczątką grupy, oprócz tego swoją legitymucyą 
członkowską. Koszta deiegacyi pokrywają gtupy 
ze swoich funduszów. K. Ziembiński sekretarz. 
K. Łapiński przewodniczący’ .

I. Hcczns Walne Zgromadzenie Członków „Pra­
cowni ZwięzkOKejrzeźbiarsko kamieniarskiej*, stow, 
zaiejCstr. z ogr. por. na podstawie uchwaiy Rady 
nadzorczej z 10 lutego odbędzie się w sobotę dn, 
!9  lutego 192t o godz. 3 popot. w  lokalu „Pra­
cowni Związkowej* w  Krakowie, ul. Warszawska 
57, z następującym poiządkietn dziennym: 1) Od­
czytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgiorna- 
dzenia. 2) Sprawozdanie Dyrekcyi i kasowe za 
tok 1919/1920. 3) Sprawozdauie Rady Nadzorczej. 
4) Zmiana statutu (§ 6). 5) Wnioski Rady Nadzor­
czej co do podziąiu czystego zysku. 6) Wybór 
3 członków Rady Nadzorczej. 7) Wnioski interpe­
la c je  Członków. Za Radę Nadzorczą: Łuczywo 
Franciszek sekretarz, Marzec Koman przewodni­
czący.

M ark i party jne d la  organ izacyi party jnych  
nabywać można w  sekreta ;yacie Rady Robotni­
czej u tow. Z o fii Tow paszów nej w  godzinach 
urzędowych pom iędzy S a l w  południe lub 3 a.7 
w ieczorem . S fk is tu y a t  Rady Robotniczej,

Potrzeba chioptów
d o  r © z f * © $ 2 @ n i a  „ N a p r z o d u "

z a  s t a ł ą  p ss& syą
w  asśmśnasSrasya „r5 ss‘*

Dunajew skiego  5.

p K  
1
m
G

W y ś w i e t l a  od 15 d@ l i  lutego b »
-a

Podziemia czerieneio
I t .  fE P tZ 03

Wyrafinowany wyb.eg a erzystów — akcya nadzwyczaj naprężająca —  prze­
piękna pejs.»że nadsekwańskie —  widoki ruin i morzu, fascynujący wyścig

samochodowy.

V. EoizeiJ „Pi?ZEpC£t:fiifc4‘ od dnia 20 lutego.
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Środa 15 lu tego : D r M iilier: O cłach.
Piątek !7 lutego: red. Haecker: Teorya socyaTi

zmu, cz. iii.

sali _sądowej
K r a k ó w ,  13  lu tego.

O  d e z e r c y ą  i k ra d z ie ż
W c z o ra j  to c z y ła  s ię  w  są d z ie  w o j s k o w y m  n r z y  

•cl. M o n te lu p ic h  ro z o r a w a  p rze c iw  s ze re g .  W iu *  
ce n tow i Frycow i, o s k a r ż o n e m u  o  s z e re g  k r a ­
d z ie że  i p ię c io k ro tn ą  d e z  rc y ę .  R o zp ra ,w a  w y ­
kazała. że  Fryc m im o , że  je st  s y n e m  z a m o ż n y c h  
rodziców , by ł d o o rz e  s y t u o w a n y  m a te ry a ł n ie, 
d o p u śc ił  s ię  k i l k u  k r a d z ie ż y  n a  s z k o d ę  o s ó b  c y ­
w iln y c h  w  C z e rn ic h o w ie  k o .o  K r a k o w a ,  p r z y -  
czeu i w y s o k o ś ć  s z k o d y  u s t  i  ło n o  n a  u ljz k o  4 0  
tysięcy mp. Z a p y t a n y  o  p o w o d y ,  j a k ie  g o  s k ł o ­
n n y  u o  k ra d z  e ży , o s k a r ż o n y  m e  m ó g ł  o a ć  od - 
p ó w ie u z i,  k t ó r ą b y  m u  .ew entu i-.lm e m o ż n a  p o ­
czytać za  okoliczność ła g o d z ą c ą .

P o  t; iz a p ro w a d zo n e j ro z p ra w .e  s k a z a n o  F r y c a  
na (i łat c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .

PrzegIątl_spo!eczny P. T. Rolnicy!
Strajk w branży konfakcyi dsmskiej w Krakowie.

W  poniedziałek 14 lutego wybuchł u firm : B. 
Baum, A d o lf Braeiejowski, Leou Bracie, ow sk i,  
Bannet i Schechter, Salomon Sternberg strejk 
personalu zajętego tamże. Kupcy ci mimo ogrom ­
nych zysków  odm ówili podwyżki personaiowi 
i w ypow iedzieli swemu personaiowi posady z po­
wodu żądania podwyżki. Ostrzegamy ogó i po­
mocników handlowych przed przyjm owaniem  
posad u wspomnianych firm.

DSa K o n s u m ó w  i S  óiek robotniczych 
i urzędniczych

dostarczamy w  każdej ilosci\

Butów, Ubrań, Bielizny
fvE>3KlfCI£“, Sjpólka naftowa

Kraków, Fsoryańska 3, ii p., oddział łtaudławy.

Z powodu trudności przewozowych oraz braku 
wagouow

najwyższy c zas  zam aw iać  obecn ie
pod zasiewy wiosenne i jesisntie z braku innych 

nawozow, by takowe na czasie otrzymać. 
K A iN U , S U L t  P O lA S O W t  wysoko procentowe, 

nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, nada­
jący się pod wszystkie uprawy r oo każdej gleby. 
Dostarcza tytko całowagoiiowe posyłki każdego ga­

tunku

materyały budowSane:
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, da­
chówka asbestowa „Abbit** i t. p., wszystko tylko 

w ładunkach cało wagonowych 3043
K O N IC Z Y N Ę  C Z E R W O N Ą , T Y M O T K Ę  

I IN N E  N A a lO N A  C Z Ę Ś C IO W O
z szybką dostawą poleca firma protokólowana

i  £*meO D U C H  ,
1 Hurlowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów jj 
*  sztucznych, Zyw .ec, k yn e * 22, obok kościoła tarn. |

B B B & a & B S E iS a B B B a B B flB

S k l s d k i

fla plebiscyt gó:naśiąsfei złożone zebrane przez 
•rObóiników i urzędników kopalni Soc e e frauęaise 
w  Potoku I mk 6000, konsum „Zjednoczenie” nik 
5000. Robotnicy rafineryi w Jaśle mk 400. Zebrane 
na zabawie Związek zawodowy robotników bro- 
wa nwztch —  Okocim mk 1505,

iOlIj0-JŁ.ió 1.i.ó_i0 -lii iSipiiuUiiil 
potstco-uicm.eckieao po żuku- 
j© do ii a ty cii t?i i a s to w ego wstą­
pienia poważna.^.póitca j kc. 
Pisemne zgłoszenia pod „Ko­
respondent" przyjmuie Biuro 
ógtosi-T u :H. ludiek Kraków, 

BoueiowsKa 11.

lilii O  G Ł O S Z E Ń  SE.

D n ia  18  lu te g o  b. r. o  g o d z . 7 -m e j w ie c z ó r  od - 
bęuzte  s ię  w  s a d  H o te lu  „ Z a to r *

f©polski Zakłsd Odzieży
u i»  l$ a < S w iś L © m k a  L . 1 2

z a w ia d a m ia  n m ;e as/.em P T .  P u b lic z n o ść ,  Konsumy, Kółka Roln., Zw iązki Robota, itd., ż e  otw orzył

SZATMli
przy uf. Szczep a A sklei L. 3 (dawny skfsd win Federowlczz)

po .eca : wełnę, póiweinę, płótna białe, płócienka, drelichy, go tow e ubrania męskie i dziecinne, 
mundurki studenckie oraz obuw ie męskie, damskie i dziecinne.

S z t- t ii ia  o tw a r ta  c o d z ie n n  e od g o d z .  9 do 1 i od 3 do 6 pop.

i i i i i 5 lii
Iy|

Pslaczii kotłowego
rządowy egzam nowunego pc- 
siui-u e natychmiast fabryka j 
vj B.aiytn Brądiiisu. Zgioaze- 
niu osobiste w fabryce „Bu­
ras” chem .. 2,akiad przem., 
Stew. z ogr. odp., Brąonik 

Biaiv bu.

członków Spół

Siroza nocnago
godpegs zaufania ż d oo rem i. 
pyiecen.ami.pizyjm .e natych-1 
m.asi bo. akc. „Automotor*, f 
Dębniki. Burska 13. Zgłosze­
nia osobiste od 4 —5 uopoł.

e n  d w a

ki sp o żyw cze j „S o lid a rn o ś ć ”  

iv O św ięcim iu

z następując)m porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 

zgromadzenia.
2) Z m ia n a  s ta tu tu  w e d łu g  now e ] u s t a w y  u  s p ó ł­

d z ie ln ia c h .
3.7 S.nrawa wysłania kandydata na kurs han* 

lew y  w Krakow ie.
4 ) iuterpelacye do Zarządu i Rady Nadzorczej.

Z s a ą i  Spółki Sdoż>wczej „Salitorncść" 
w Oświęcimiu.

i witka lub Dobermanna, mło­
de kupię zaraz Zgłoszenia do 
biura ogłoszeń Feuk-a Statte- 

ra. Kraków, Grodzka 13. , j

Dla fabryki w  powiecie 
krakowskim pos/.ukuie eię

zd o ln ego  m aszyn isty  j

Sttary równocześnie musi być pa-!
iaoŁtó.ts i otiznujomiony z  eiek- 
trjką, B .satla stała mieszka­
nie i aprowizacja zapewnio­
na. Zgłoszenia z warunkami 
płacy t odpisami świadectw . 
pod „Wista" uo Biura ogło­
szeń Feniksa Stattera, Kraków, I 
Grodzka 13. !

Kursa maturyczne 
i uzupełniające 
NAUKA

ui. Jasna 5

zawiadamiam, ża przyjmuję ju\

litm  flaffi to m m J W
według otrzymanych najnowszych modeli paryskich, 

Z powodu znacznych zamówień ua nowe kapelu­
sze wktótce zmuszony będę wstrzymać przyjmowanie 
kapeluszy do przeiasonowywauia.

W interesie Sza 11. B. 1. Klienteli leży, by kapelusze 
już teraz oddawała do przeiasonowywuunt,

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y  D AM SK 5CH  

5 .  W IE N E R ,  K r a k ó w ,  S c r a d o m  5 ,

w Krakowie,
przygotowują do maturygtrnn. 
reain.; sem.nar. do egzaminów “  
a poszczególnych klas i przed- . Sj 
miotów. Aaułcu zbiorowa, in- i 
dywiouatua i system em  n o -  ^  

respondencyjnym. 1533 11
hj 
id

Bisii3i@li'BlłaEliaii!'istiaiidkiilsli£tiiił&iitsłi£iułiSiis!tiJ(iliślS 
^  W^śne tóia Kamsumów Robalnicsychl ^  
y  n o s ■ c «  > a a i  a s sa 3 a n »  a a «  «  i  i  a

J| Zarząd Fabryki mydlą Hersteina zawiada- ^
wszystkie Konsumy Roóotu icz:

Z g u b io n o
doknmenta wojskowe na na- 
swisko Woźuiait Władysław, 

Pougórze, ui. Dekerta 33.

ze jęj
Li 
Sal 
id 
id 
Ud 
M
fajj

ht w w?ro!starpsiew5 Podgórze, lwowska 1. gj
IM Lii
fcjj312j3Sil3I3EłSaiaSBSEiBEliaSi2iilSiiSI»SSSBtól i * mmmmmm*

znane z  dobroci

mydło itófta >Orze}<
nabyć można

> P O Ł H A N <
POLSKIE TOfYAfIZySTfYO HANUL.-PRZEMYSŁ2WE

S p .  x  o g r .  o d p o w .

w  Krakowie, uf. FiorylAska 4\
t b l a t o n  H r ,  l n ć D b .

O Z S A Ł  P R Z S O k T A W iC S C L S K l^

W y łą czn e  p rze d s ta w ic ie ls tw o  na M a łop o isk ę  i S łgsk  C le s zy fisk i;

!. Towarzystwa Aśe. Wiijaczowskich Zakładów Mschanicznych, Odlewni 
stali i żelaza „Bracia BsueterU”  w hiijaczowie przez Lyszków (Ziemia

Piotrkowska).
WYR03Y: 1. .Odlewy sla!owre Siemsns-M.trtenowskie do wszelkich celów surowe 

i obrobione do 10.000 kg. wagi w sztuce.
2. Dla kol4 normalnych i kolejek wąskotorowych: zfoże„ia osiowe, koła, kolka, 
łożyska, tarcze obrotowe, rozjazdy, krzyżownice, wozy robocze, drezyny, giętarki

do szyn i t. p.

Ii. Tow. Akc. Fabryk szamoty i dyrrsów ..Stella”  w Raciborzu (teren
plebiscytowy Bornego Śląska).

WYROBY: Sramriowe i dynasowe materyaly ogn,odwala najprzedniejszej jakoSci do
najbardziej eksponowanych celów, do wysokich pieców, dia przemysłu'4 altowego, 
węjLwego, de budawy pieców gazawy ,n Retorty), uo od nurowań kotłów, specyalme 

ogniotrwałe kamiems do pieców, iiut sżaianycb < Ł p.

Sil. Dział że isz n y  dostarcza:

Dia Kclei normaino- i wąskotorowych:
Części składowe nawierzchni: szyny i malerynł łącznikowy, podkłady żelazne, 
rozjazdy, zwrotnice i krzyżownice, wag my kompletne towarowe i cysterny, pa­

rowozy, drezyny i t, d. oraz części składowe tychże.

Dia Kolei mis.skiej (Tramwaje):
Części składowe nawierzchni: szyny żłobkowane, materyał łącznikowy, rozjezdy 

i krzyżownice, części składowe wagonów i fcp.
Dla Kolejek potowych i taarycznych:

Materyał nawierzchniowy kompletny, wózki i lokomotywy, jak również części
składowe.

Dla przemysłu, górnictwa 1 kopalń:
Rury stalowe, wiertnicze, bez szwu. g aditie i z mufami, kołnierze, rury gazowe*
kolanka, ląi-zniki, rury do przewodów gazowych, wodnych, ropnych o Wyso­
kiem ciśnieniu, rury płomien ie do kotiów i parowozów, jury wężowe wszel­
kiego rodzaju, maszty rurowe dla przewodów i oświetlenia, ruty dla wszelakich 

celów przemysłowych, itaszki d a  stuopiouych gazów, żerdzie wietluic/.e,
W ogoiności:

Blachy żelazne wszelkiego rodzaju, blachy dekapowane. puszki blaszane do ró­
żnych celów, wyroby ttute wszelkiego rouza,u uo 3U lon wagi w jednej sztuce, 

drut walcowany, żelazo walcowane.

K u p u je  stare  że ió s so  t y lk o  w a g o n a m i.

IV. D z ia ł m a ie ry a k w  budoiwlanyeh
poleca wszelkiego rodzaju materjały w zakres ten wchodzące.

Iło fa k to r  nącselny: Sui-] Haecker. 2 Ód“ w  K rakow ie ,
Nakiudcin Ludowej bpóŁki VV.ydav\rnicreJ „N d »*

Czcionkami Drukarni Lu Redaktor odpowiedzialny: Maryna JiRnąbsU .
tluwej Krakowie, JJunajewikteKO 5 Uei. 1310).



O d p i s .
D y r e  k s y a  p  o l i  c  .fi-- w K r a k o w i e  .

i . 1 2 6 4 9 / S I .  . K r a k  ó w , 'd n ia  1 7 ,  l u t e g o  1 9 2 1 .

D o

P a n a  G e n e r a l n e g o  D e l e g a t a  R z ą d u  n a  M a ł o p o l s k ą

we /
Ti w  o w  i  e

ISa p o l e c a n i e  t u t e j s z e j  P r o k u r a t u r y  p r z y  l ą d z i e  o k r ę g o w y m  

s k o n f i s k o w a n o  d n i a  1 6 . l u t e ;  o  1 9 2 1 -  5 9 5 0  e g z e m p l a r z y  d z i e n n i k a  

p . t . ' N a p r z ó d H l i r . .38 o x  1 7 / 2 . 1 9 2 1  z  p o w o d u  a r t y k u ł u  p t . ^ I n k w l s y -  

<3,7a  p o l s k a  p r  z y p r o " o o o a e  ,r.y  :: c a ł o ś c i  z  t y  im Ł ę m  s t r . 2 ; 3 / , g d y z  a r t y ­

k u ł  p o w y ż s z y  z a w i e r a  z n a m io n a  w y s t ę p k ó w  z  § . 3 0 0 . u k . o r a z  a r t . V I I .  

i  7 1 1 1 , u s t a w y  z  d n i a  1 7 . - g r u d n ia  1 8 6 2 / 2 'M - z . . i ep . 8 ,

9 t e m  a o n o s z ę  p r z e d k ł a d a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  2 . e g z e m p l a r z e  

s k o n  f ł s k o w a n y # ! )  d z i e n n i k a .  

D y r o k t  ar p o i i c y i :
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D y r e k c y a  ' p o i i c y i  w  k r a k o w i  o ,
K r a k ó w , d n i a  1 8  . l u t e g  o  1*92 1 1  

L . 1 2 6 4 9 / 2 1 .

*
D y r e k c y i  B i b l i o t e k i  . U n i w e r s y t e t u  j a g i o l l .

w

K r a k o w i e

u d z i e l a m  - s t o s  a ? n i e  d o  r e s k r y p t u  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  ' 

w  w a r s z a w i e  z  d n i a  2 8 , s t y c z n i a  h r  . T i r . B . u .2 2 1 0  p r z y  d o ł ą c z e n i u  

e g z e m p l a r z a  s k o n f i s k o w a n e g o  d z i e n n i k a ,  

l . z a ł .  D y r e k t o r  p o l i o .




